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GAZETA LWOWSKA
* codziennie o godzinie 3 ^popołudniu

Traktem  dni pośwlątecznycb. 
j*®®er pr i©(»yńczy kosztuje 2C gr. 

i, J > Administracji ul. Karmelicka
Województwa). — Listy należy fran- 

Uto — reklamacjo otwarte wolne od opłaty. 
Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 

***»■ .r czelny przyjmuje od godz. 11—12.

P r  e n a m e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie kez dostawy 
miesięcznie z  dostawa du domu

z  a m ł e 1 s c o w, a

48# I mle ^ .jie  z ^.zesylka pocztowi 
5.31 I

Za granica 7.0# ZŁ

5.30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szei. 35 m/m,) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr„ za wiersz 1 -szpaltowy milimetro­
w y (szer. 70 m/m.) nadesłane i nexrologi 40 gt„ 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., ,trrobfne < gL.. 
szenia kupno i sprzedaż za sio ./o 15 gr. Cała  
strona ogłoszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamiej­

scow e 30% droższe.
P .  K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

CZĘŚĆ UBZĘLGWA.
Lwów, dnia 6  kwietnia 1928.

Pan Prezydent Rzplitej postanowieniem 
31 m arca 1928 r. zamianował D yrek- 

*a W ydaw nictw a Dziennik U rzędow y R ze­
cz p ospolitej Polskiej „Monitor: Polski", Woj- 

a  B a r. a n o ŵgj. ,k i e g o, D yrektorem  
^ aw n ic tw  Państw ow ych w IV. stopniu

M onitor Polski” z 5 kwietnia 1928, Nr. S0).

Wizyta w Rzymie.
Zapowiedziana podróż polskiego M inistra 

Zagranicznych p. Zaleskiego do Rzy- 
tnajace przy hej okazji nastąpić rozmo- 

2 premierem  włoskim Mussolinim, sta- 
U fakt polityczny większego znaczenia, 
2 Punktu widzenia polityki zagranicznej 

. skiej j j ej stosunku do Włocii, jak i ze 
v, . g,edu na sytuację międzynarodową. Nic 

.CJ [C dziwnego, że prasa krajow a i zagrani-

*Dra 
t o  j

W
Rk
t o

■Czn
^  d’ a przedew szystkiem  z natury  rzeczy 
j , ka, wiele miejsca poświęca prognozom 
^ ° r°skopom zw iązanym  z mającem nastą- 

Spotkaniem obu mężów stanu.
Stosunki polsko - włoskie nosiły zaw sze 

wzajemnego zaufania i przyjaźni, 
to  1S*0r Zaleski, jako były  poseł polski w 
joty *e’ zna dokładnie tam tejszy teren, w y- 

'Obie poważną pozycje we włoskim 
V ecie politycznym i dlatego w  wysokim  

ma kwalifikacje do dalszego jeszcz
Mo h ie n ia  i zacieśnienia polsko - włoskich
j. Mnków. Obecny poseł polski w  Rzymie, 

Ro

V i e n

^ 'Pinan Knoll, jest jednym z wybitnych 
p ^ ^ a w i d e l i  dyplomacji polskiej, a fakt 

-rżenia mu placówki rzymskiej dowo­

dzi, jak wielkie znaczenie Rząd polski p rzy­
w iązuje do zacieśnienia stosunków między 
W arszaw ą a Rzymem.

I nie narażając się na zarzut przesady, 
opierając ,sję na mających się sprawdzić na­
strojach, można stwierdzić, że zadanie 
to traktow ane jest przez obecne kierownic­
tw o polskiej polityki zagranicznej w sposób 
„zręczny i szczęśliwy. t W brew  przepow ied­
niom niektórych krajow ych przeciwników 
obecnego Rządu, stopień serdeczności, dają­
cy się wyczuć w  relacjach między Polską 
a W łochami, w  okresie czasu, który nastąpi! 
po maju r. 1926, nie tylko nie spad), ale w 
sposób widoczny się podniósł.

Zagraniczni obserw atorzy polskiej poii- 
tyki zagranicznej mają rację, gdy w  zw iąz­
ku z bliską podróżą M inistra Zaleskiego do 
Rzymu stwierdzają, że stanowi ona nowy 
dowód aktyw ności polskiej dyplomacji. Mo- 
żemy dodać w  tern miejscu, że jest to objaw 
w szechstronności naszej polityki zagranicz­
nej i związanego z tern ściśle zdecydowanie 
pokojowego charakteru. Państw o wielkie 
i skonsolidowane, którem  jest Polska, siecią 
stosunków swoich obejmować musi wielką 
część globu ziemskiego, jeśli nie jego całość. 
Błędem kierowników polskiej polityki zag ra­
nicznej w  pierw szych latach wskrzeszonego 
państwowego istnienia Polski, było jedno­
stronne nadawanie kierunku naszej politycz­
nej busoli. Błędem również byłoby p rzy ­
puszczać, że wzmacnianie węzłów, łączą­
cych nas z pewnymi politycznymi ośrodka­
mi, oznacza tendencję do osłabienia w ypró­
bowanych i trw ałych związków, stanowią­
cych jedną z podstaw pracy  dyplomatycznej 
polskiej od momentu w skrzeszenia Państw a.

W szechstronność polskiej działalności 
zagranicznej wiąże się z pokojowym jej cha­
rakterem . Obok historycznych w ęzłów  i do­
tychczasowej w wielu w ypadkach owocnej 
w spółpracy i spotęgowana aktywność poli­
tyczna, rządu rzymskiego, każe stosunkom 
z tern państwem  poświęcić baczną uwagę, 
i diatego podróż M inistra Zaleskiego dobrze 
św iadczy o zapobiegliwości politycznej 
Rządu.

Aktywność zagranicznej polityki w łos­
kiej zaznaczyła się w  ostatnich czasach w 
dwu kierunkach. .Jeden z nich, to stosunek

do Francji, w iążący się z dążeniem kół po­
litycznych i ekonomicznych włoskich do 
ekspansji, drugi, to zacieśniające się stosunki 
między Włochami i W ęgrami, które chw i­
lami w yw oływ ały  oddźwięk niepokoju w 
państwach Małej Ententy. Polskę, stosunki 
najściślejszej przyjaźni łączą z Francją, rela­
cje nasze do państw' Małej Ententy cechuje 
charakter pełnego, serdecznego zaufania. 
W ypróbow ana w dziejach przyjaźń polsko- 
węgierska ma również nieprzemijającą aktu­
alną w artość.

Na tej platformie w szechstronność pol­
skiej polityki zagranicznej, której objawem 
jest w izyta rzym ska, jest dodatnią pozycją 
w  bilansie prac nad utrwaleniem pokoju 
światowego i konsolidowaniem stosunków 
politycznych w  Europie.

1

w Krakowie.
l  li. I. i

Zebrani w  Krakowie, w  dniu 3 kwietnia 
1928 posłowie, 1 senatorowie Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy z Rządem u,chw|§M, nast. 
deklarację: .

My posłowie 1 senatorowie W ojew ódz­
twa krakowskiego, zebrani w  Krakowie w 
dniu 3 kwitepiai 1928, tagodlnfe z intencją 
wŁądiza naczelnych B. B. W . R. w  W arszawie, 
powzięliśmy nast. postanowienia':

1) B. B. W. R„ który  powstał: jiafco od-, 
ipnwiedriik ogólno-piaństwowych potrzeb ca­
łego; 'społeczeństwa, dlia z.jednoczenia’ w szy­
stkich stanów i w szystkich sił .narodu w  je- 
uenrpańsiwoww obóz pracy ua-rżeciź-MudiOwy 
i umocnienia; potęgi [Rzeczypospolitej Pol-: 
skiej, w-.mysi historycznej w  głęboką prze- 
szłoiśń, sięgającej ideologii MajjsizStłka P iłsud­
skiego;, pozostaje nadal jako organizacja1 sfcf- 
ła. W edług doniosłych słów Parna P rezyden­
ta  Rzeoziypoispoiłitej', w ypow iedzianych do 
posłów i: senatorów  B. B. W . R. na Zamku 
w  W arszaw ie w  dbhi 31 m arca 1928, rośnie 
w  społeczeństwie coraz w iększy zespół lu­
dzi przejętych ideologią naszego Wielkiego 
W odza, Wod!z|a: Nairodd, Józefa1 Piłsudskiego. 
Ten zespól ludzi,, w yzw alając się z' dotych­

czasowych szkodliwych metod pracy polity­
cznej, staje coraz liczniej w  szeregach B. B. 
W. R., podporządkowując drobne, partyku­
larne interesy wielkim ogólnym potrzebom 
Państw a i dobrałbym ogółu obywateli.

2) Dziś tworzym y tedy regionalną gru­
pę poisel:sko^sen|a.torską W ojew ództw a k ra ­
kowskiego. dla rozpatrywania S rozw iązyw a­
nia wspólnego w  zgodnej, w spółpracy sze­
regu  zagadnień gospodarczych, społecznych 
n kulturalnych,. w ypływ ających z bezpośred­
niego i żywego ży d a , wym agającego uzgodA 
nienia najżywotniejszych interesów Państw a. 
W  ten sposób wchodzimy na; now e tory .po­
lityki państwowo-twórczej. opartej, jedynie 
nia rzeczywistości! materialnych j moralnych 
potrzeb tycia.

3) Wierna tym  zasadom  w  pierwszym  
■rzędzie kierujem y swe prace ku najpilniej­
szym i najdonioślejszym dla: gospodarki! pań­
stwowej sprawom  wsi, w  dziedzinie zgodnej 
z interesami P aństw a napraw y ustroju; rol- 

Bafco i w szechstronnego podniesienia O isw ia - 
ty, orfąz. kui równie doniosłym sprawom  pia­
nowego,, gospodarczego i’ kulturalnego, roz­
woju! miakt Z tem wiąże się głęboka nasza' 
troska; o, .siłę tw órczą i  należną ocenę p racy  
'inteligenta j robotnika o raz  o  pełną popra­
wę warunków iah bym ,

4) Na: tej szeroki? p latform a^gospodar­
czej i  kulturalnej dążyć będziemy <m poio- 
z,umilenia i zgodnej w spółpracy w szystkich 
sfer społeczeństwa, bez, względu nu ich na­
rodow ość ii wyznanie dla dobra obywateli 
i mocarstw owej potęgi Państwa: Polskiego.

5) Z tej;'tedy Ziemi Krakowskiej, z tego 
bis tory,azne g.o grodu podwawelsfciegcv“ któ- 
;ry by) postoją polskiej myśli państwowej i 
iskąd właśnie, .mzipoc:zął sfę dziejowy szlak 
Czynu Jozefa; Piłsudskiego, zw racam y się 
do w szystkich w arstw  społeczeństwa z. go­
rącym  apelem: Jednoczmy się wszyscy pod 
sztandarem ideji państwowej, siańmy do 
w spółpracy z  Rządem Marszałka Piłsud­
skiego, skupiajmy się jak najliczniej w sze­
regach Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem.

Podl odezwą następują podpisy 24 po­
słów  i senatorów  Bezpartyjnego Bloku 
z iWojewódźtwa krakowskiego'.
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ESKADRA.
Powieść

to to  ^ y^ o  niech Pan tyle nie mówi, panie 
brony11 Doktór przecież stanowczo za-

»Ja z tobą nie pójdę, boś ty lotnik” 
Czhł swoje Święcicki i zgromiony spoj- 
rrn siostry zamilkł.

Vra ^ Zytlhig mówił. To, że słuchała go sio- 
o 2 podniecało jego wym owę. Mówił
'11adz> -ym  K ^ s'tku społeczeństwa, o zgro- 
d ą ^  entu w iek ich  sił pod W arszaw ą, o nie­
co ęj ein rozbiciu konnej armji Budiennego, 
hą niemal całkowite bezpieczeństwo
r°Zbi avvem skrzydle i umożliwiało kolejne 
2 trz łe, w szystkich wojsk bolszewickich, 
^ 1 0  t stron zbliżajacjrch się do stolicy, 
^ ° d z  )a^ sobie w yobrażał plan Naczelnego 
Z 2ap' ł H Ówił 0 młodej armji ochotniczej 

lr,0ż( J nr, entuzjazm ował się nią i, być 
’ Przeceniał naw et jej znaczenie.

v'  koń ^ arszaw a ocknęła się z obojętności 
2a cb — Społeczeństwo zrozumiało, że 

hę może zawalić się z trudem  wznie-ny
r s2A smmach państw a i wolności, młodzież 

to stanów idzie pod broń! A w szyst
7 n szczęście jeszcze dość wcześnie, 

^ P o b ie c  katastrofie.
11 łuż Święcicki nie w ytrzym ał i w pa­

dając w  ton Szyllinga zadęklamował, w ypu­
ściwszy monokl z oka:

— Piłsudski całuje się z Hallerem, Da­
szyński padł w  objęcia Korfantego, Francja 
przysłała arm aty  z których naw et można 
strzelać i samolóty nie zupełnie zużyte, pa- 
skarze zniżyli ceny i poszli na front, żydy 
z intendantury w stąpiły  do lotnictwa, a bie­
dni bolszewicy ledwie mogą się utrzym ać na 
nogach ze strachu przed pospolitem rusze­
niem braci-szlachty i dwu ochotniczych ba­
talionów sm arkaczy z czw artej klasy... 
W szystko to jest jedno wielkie zaw racanie 
głow y: obleciał tchórz mieszczuchów i szla­
gonów, więc poszli „ginąć za wolność” o kil­
kadziesiąt kilometrów za linją zasięgu kul 
bolszewickich. Żołd biorą, ubrano ich w  mun­
dury (i to nowe), ciocie, mamcie 1 kuzynki 
uważają ich za bohaterów, a kuchty w a r­
szawskie epidemicznie łamią sobie serca 
i tracą wątpliwej jakości cnoty. Tak w yglą­
da bohaterski w ysiłek społeczeństwa.

— T y zaw sze musisz zaprawić żółcią 
w szystkie swoje w ystąpienia — powiedział 
Lang spokojnie.

— Fch, mój drogi! Za dwadzieścia lat 
i ty  zżółkniesz.

— To znaczy, że dwadzieścia lat temu 
byl oan inny? — spytała siostra.

— W  każdym  razie wyglądałem  równie 
uroczo i młodo, jak teraz —- odpowiedział 
w ykrętnie, krzyw iąc się niemiłosiernie.

, No, ja jestem newien, że gdybyś w y ­

glądał tak, jak dwadzieścia lat temu, siostra 
mówiłaby ci „chłopczyku”, albo co najwyżej 
„kaw alerze”, i w ycierałaby ci nosek —- w trą­
cił Lang.

— Siostra tobie jeszcze przedwczoraj 
w ycierała nosek,, mój ty  odgadyw aczu w ie­
ku, kiedyś głupstwa gadał o śmierci, nie mo­
gąc się i .uszyć o  w łasnych silach! — Wiesz, 
co, Lang? Najlepiej kup sobie czarnego kota 
i zpis.tań cbiromaintą, kiępyś taki prorok. Ale 
niniejsza z tem : Tadek mówi o naszych w oj­
skach i przyszłem  ich zw ycięstw ie tak, jak­
by te wojska: nile w iały przed: bolszewikami 
od samego Kijowa, nie by ły  zdemoralizowa­
ne i jak gdyby cała W arszaw a istotnie w ie­
rzy ła w zw ycięstwo, a r.ie w yciekała cicha­
czem w  głąb kraju, jeśli m iała za co i z cęem. 
Ja nie tw ierdzę, ze oddamy stolicę,, ale o- 
brona jej będzie bardzo trudna, pomimo tej 
nadmiernej naw et ilości wojska, która się tu 
znajduje: spróbujcie w ycofać stąd choć kil­
ka batalionów dla jakiejkolwiek operacji 
strategicznej od strony południa czy półno­
cy, a zobaczycie, jak blady strach zacznie 
trz łs ć  oojowo nastrojone społeczeństwo. 
1 to jest jeszcze jedna trudność, którą musi 
zwalczyć Naczelne Dowództwo. A banda 
ochotnicza, nie wyszkolona i nie oswojona z 
ogniem? — Zwieje po pierw szych strzałach, 
a w  najlepszym razie -vytłuką ją  w  ciągu
pierw szych walk.

Zamilkli. Zapał Szybinga, k tóry  podzia­
łał na nich przed chwilą, stygł pod *wpły- 
wem sceptycyzmu Święcickiego.

Tadeusz patrzy ł na pannę Bielską. Jej 
łagodny profil, w yzłocony i zaróżowiony 
promieniami krw aw iącego słońca, rysow ał 
się w yraźnie na tle pościeli, której biel za­
czynała nabierać tonów niebieskawych, po­
woli nasycających ciemniejsze kąty  sali, 
jakby zapowiedź rychłego zmroku. Siostra 
Irena patrzyła gdzieś daleko, promiennemi 
ocź#mi Jasnowidzącej.

— Zwyciężycie ich — powiedziała z 
mocą. — Nie może być, aby tyle ofiar, tyle 
krwi i łez, tyle zgaszonych istnień ludzkich 
nie przew ażyło szali. Zwyciężycie ich: nie 
pozwoli Bóg, aby się stała zbrodnia. Nie no- 
zwoli, abyście ginęli napróżno, aby tysiące 
kobiet nie miało tej jedynej pociechy po s tra ­
cie mężów, synów i braci, ż e  ginąc sarn i­
nie dali zginąć Ojczyźnie. Nie pozwoli Bóg: 
zwyciężycie!

Szyllinig spojrzał na Święcickiego nie­
mal: ż obaw ą Ale Święcicki n;ie drwił : uiśinic- 
chąif się smutnio:

— G dybyż tak w szyscy w ierzyli — we 
stennął Lang.

W szedł lekarz ayżurny z siostrą. Pannę 
Bielską odwołano do kancelarii: kończył się 
jej dyżur i Szylling, którem u nie śpieszyło 
się jeszcze, postańowił ja odprowadzić.

Pożegnaw szy Langa i Święcickiego, w y  
szli na ulicę szumiącą gw arem  tłumu, k tóry  
po Ciszy szpitala w ydał się im zgiełkliwy 
i rozkrzyczany.

(C. d. n.)
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w Królewcu.

Sojuszniczka nasza, Francja, śledziła z 
wjelkiem zainteresowaniem  przebieg roko- 
wań polsko - litewskich. G łosy p rasy  pa­
ryskiej w  tej spraw ie są bardzo znamienne 
i w inny dać p. W aldem arasow i i tym, co 
m u adwokatują, wiele do myślenia.

„Temps” w  artykule w stępnym  ośw iad­
cza, że w ynik ogólny tych 4 dni pertraktacji 
nie w zbudza wielkich nadzieji na prędkie 
rozwiązanie zatargu polsko - litewskiego. 
Z resztą nic w  tein dziwnego, pisze „Tenips”, 
jeżeli się przypom ni trudności, które trzeba 
było  przezw yciężyć dla dojścia do pierw ­
szego kontaktu osobistego. Kontakt ten uw y­
datnił odrazu trudności powstające na każ­
dym  kroku w  sprawie dojścia do ostateczne­
go porozumienia. Mimo pojednawczego tonu 
przem ówień zarówno W aldem arasa, jak i Mi­
nistra Zaleskiego, wygłoszonych na o tw ar­
ciu konferencji, w yjaśniło się na .samym 
wstępie, że dążeniem W aldem arasa jest po­
w rócenie krętemi drogami do kwestjj W ilna 
— jedynej, której niepodobna rozstrzygnąć 
-na konferencji. W aldem aras myli się grubo, 
ośw iadcza „Tenips”, jeżeli przypuszcza, że 
znajdzie w śród m ocarstw  europejskich po­
parcie dla sw ej w ykrętnej polityki. Jasnem  
jest również, że Liga Narodów nie przesta­
nie interesow ać się kw estją zatargu polsko- 
litewskiego i o ile dalsze pertraktacje mię­
dzy  Kownem a W arszaw ą nie będą norm al­
nie postępow ały naprzód, cała spraw a bę­
dzie znowu postawiona na wokandzie w  Ge­
newie, w  takiej formie, dzięki której rząa 
litewski znajdzie się niezawodnie w  pozycji 
dość trudnej.

„.Journal des D ebats”, k tóry  w  czasie kon­
w e n c ji zamieścił szereg korespondencji 
Aubac a, drukuje artykuł Augusta Gauvm’a, 
w  którym  autor zaznacza, że pertraktacje 
nadaw ały  się najzupełniej do wznowienia 
m iędzy obu narodam i norm alnych stosun­
ków. Jednakże W aldem arasow i do tego się 
nie śpieszy. Propozycje M inistra Zaleskiego 
w prow adziły  go naw et w  zakłopotanie. W al­
dem aras widzi, że jego ultra-nacjonalistycz- 
na polityka zaczyna sie chwiać i zdaje so ­
bie spraw ę z tego, że nie prowadzi ona do 
niczego, a z drugiej strony, że intrygi na­
cjonalistów niemieckich w  celu podtrzym ania 
polityki antypolskiej na Litwie nie będą 
trw a ły  na wieki. W  Berlinie powinni zrozu­
mieć, pisze Gauvin, że zbliżenie Niemiec 
z Francją nie jest możliwe o ile Niemcy 
przysparzać będą trudności Polsce. W szyst­
kie spraw y europejskie łączą się ściśle! ze 
sobą. Francja zw iązana jest na podstaw ie 
trak ta tu  sojuszem z Polską.

Nożyce się odezw ały rychlej, niż tego 
m ożna było  oczekiwać. Rolę ich odegrały 
„lzw iestja”, oburzone na „francuskie po 
grożki”, podkreślając równocześnie, że jeśli 
w  Królewcu doszło wogóle do luźnego bo­
daj kontaktu, jest to zasługą... dyplomacji 
sowieckiej. „Fakt ten —- czytam y tam  — od 
pow iada w ysiłkom  dyplomacji sowieckiej, 
m ającym  na celu odwrócenie groźby zbroj­
nego konfliktu m iędzy obu krajami, a zw ła 
szcza groźby gw ałtu zbrojnego przeciw 
Litwie .

W  związku zaś z zamieszczonemi w  pra 
sie francuskiej pogróżkami, że spraw a zosta­
nie ponownie poruszona w  Genewie, w obec 
odm owy W aldem arasa uznania aneksji W ił 
na przez Polskę, „lzw iestja” zaznaczają, iż 
„tego rodzaju tak tyka bynajmniej nie będzi 
m ogła przyczynić się do rozwoju kontaktu 
polsko - litewskiego, ustalonego w  Królew 
cu. m bardziej normalnie będą się toczyły  
prace różnych komisji, w yłonionych w  Kró­
lewcu, tern trudniejszą stanie się spraw a sto 
scw am a języka gróźb lub gw ałtu zbrojnego 
w  stosunku do L itw y”.

„lzw iestja” podkreślają w reszcie, że pro­
pozycja polska zaw arcia paktu o nieagresji 
z Litwa me rozwiązuje wCale w  obecnym 
stanie stosunków polsko - litewskich spraw y 
istotnych intencji Polski względem Litwy.

ropozycja ta  czym bowiem trudniejszą je 
dynie jaw ną wojnę pomiędzy obu krajami 
nie może jednak przeszkodzie osobistościom 
typu Żeligowskiego lub Pleczkajtisa w  o r­
ganizowaniu pow stań „w ew nętrznych” na 
Litwie, oraz nie może zapobiec próbom osią­
gnięcia zamierzonego celu przy  użyciu po­
dobnych środków.

P. W aldem aras pragnie niewątpliwie o- 
przeć się na silniejszej niż dotychczas pod­
staw ie w ew nątrz państw a. W alka na dwa 
tron y  nie w ydała pożądanych owoców, wiec 
przedew szystkiem  zaczyna on oglądać się 
z a  zdobyciem  w  kraju pewniejszego gruntu. 
Podobne myśli nasuw a depesza z Kowna, 
rozpowszechniona nie bez ukrytego celu 
p rzez  „B erliner Tageblatt”. Podług jej 
brzmienia, przed kilku dniami odbyła się u

prezydenta republiki litewskiej konferencja 
biskupów litewskich, w  której uczestniczyli 
również W aldem aras i kilku czicnków  ga­
binetu kowieńskiego. Konferencja poświęco­
na była omówieniu spraw y przeprow adze­
nia w  praktyce postanowień konkordatu. Po- 
zatem  miano tam również roz\»ażać spraw ę 
założenia nowej wielkiej partji katolickiej, 
w  skład której m iałyby w ejść istniejąca już 
partja katolicka U kininka-Janga oraz partja 
chrześcijańsko - dem okratyczna. Niespodzie­
wane uwolnienie obu aresztow anych dotych­
czasowych przyw ódców  partji katolickiej 
IJkininka - Janga, oraz pow rót z zagranicy 
przyw ódcy partji chrześcijańsko-dem okraty- 
cznej dr. B ystrasa, ma pozostaw ać w  zw ią­
zku ze spraw ą założenia tej nowej wielkiej 
partji katolickiej na Litwie. Z.

stw ow ym  oczywiście, nie miejsce już w  gra- 
ści, skarbowości, sądownictwa i zarządu 
gospodarczego. Jest on jednak w dalszym  
ciągu reprezentantem  Rządu na terenie da­
nego miasta, w  jego ręku koncentruje się 
naczelny nadzór nad adm inistracją państw o­
wą, do niego należy przestrzeganie ogólnych 
zasad polityki Rządu. Te zaś ważne zadania, 
nałożone obowiązującem praw em  na starostę 
grodzkiego, przyw racają temsamem znacze­
nie tej potężnej ongiś władzy, a przydanie 
jej i obecnie nazwy, uświetnionej tradycją 
historyczną, >tem więcej przyczyni się do po­
w agi i szacunku, urzędowi temu należnego.

A. I..

S taro sta  grodzki.
Z dniem 8t m arca b. r. z mocy rozporzą­

dzenia Pana P rezydenta Rzplitej, normują­
cego organizację w ładz administracyjnych, 
objęli w ładzę nad wszystkierm  miastami na 
terenie P aństw a Polskiego, liczącemi ponad 
75.000 m ieszkańców (w yjątek stanowi stoł. 
m. W arszaw a), starostow ie grodzcy, ~  in­
stytucja, przejęta z ustroju Polski przedroz­
biorowej.

Dobrze i m ądrze się stało, że, tw orząc 
urzędy administracji ogólnej, nawiązano do 
naszych daw nych tradycji; każdy bowiem 
naród w  swoim rozwoju gospodarczym , spo­
łecznym  i ustrojowym , tw orzy  pew ną cią­
głość, rozwijając w  sobie w łasne formy sw e­
go życia. Nam w praw dzie przerw ała ten  
łańcuch rozwojowy przeszło stuletnia nie­
wola, niemniej jednak dalsze etapy naszego 
państwowego rozwoju iść muszą szlakami, 
które przez wieki budow ała dusza Narodu 
i sw oista m yśl państwowości polskiej. P rzy  
w racając daw ne urzędy, rzucono pomost po­
między administracja Polski w spółczesnej a 
dawnej, w iążąc z powrotem  przerw ane roz- 
bioramł nici.

Nawiązując w szczególności w skrzesze­
nie urzędu starosty  graJdizickiego did jego his­
torycznego rozwoju, stw ierdzić przede- 
w szystkiem  należy, że już od zarania P ań­
stw a Poskiego, bo już w  początkach XIII 
wieku, napotykam y w  Polsce ślady instytu­
cji starostów , jakkolwiek na szerszą skalę 
w prow adzają ją dopiero PrzemyślidzL Cho­
ciaż po ustąpieniu Czechów, znikają nń’pe­
wien czas i starostow ie, to  jednak niedłu­
go potem spotykam y ich z powrotem  j to 
już jako namiestników królewskich, zastę­
pujących króla zarówno w zarządzie kraju, 
jak i w  zakresie wojskowości i sądownic­
twa. Są to tedy  urzędnicy wyposażeni bo­
gatą w ładzę, wobec których schodzi na plan 
dalszy cała hierarchja ziemska, a naw et t r a ­
cą dawne sw e znaczenie wojewodowie. Na 
ich też korzyść muszą zrezygnow ać z sze­
regu sw ych atrybucji urzędy kasztelańskie; 
mianowicie, część dóbr z każdej kasztelanji 
król podporządnowuje starostom , w  ślad za­
czerń następuje połączenie funkcji publicz­
nych — zastępstw o króla z gospodarczemu, 
t. j. zarządem  majątku i to stanowi cechę 
charakterystyczną dla rozwoju tego urzędu. 
Zarazem  obejmują starostow ie także zarząd 
grodów  w obrębie tychże dóbr się znajdują­
cych, a będących dotychczas w  ręku kaszte­
lanów, które to grody w ten sposób dostają 
się również- pod w ładzę starostów .

W  Małopolsce urząd starostów  pojawia 
sie nieco później, a mianowicie dopiero po 
śmierci Kazimierza W ielkiego; w  tej dziel­
nicy. każdy z nich otrzym uje tylko jeden 
gród, od którego nosi nazwę. W  krótkim 
czasie zdobyw ają oni sobie i tu liczne atry- 
bucje, zw łaszcza w  zakresie sądownictw a i 
to na niekorzyść sądów ziemskich. Vv w y­
konywaniu tego sądownictwa, dają się w p ra­
wdzie przeważnie zastępować m ianowanym  
przez siebie urzędnikom, w  pierwszym  rzę­
dzie sędziemu grodzkiemu, jednak spraw y 
dotyczące szlachty, sądzi sam  starosta i do 
niego też należy egzekucja w szystkich w y ­
roków. Jako utrzym anie, dostaje każdy s ta ­
rosta bądź pewne dochody w  pieniądzach 
(z żup), bądź kilka wsi. S tarostów  tych, peł­
niących urząd, nazyw a się starostam i grodo­
wym i w  przeciwstaw ieniu do niegrodowych 
czyli tenutarjuszy.

W ymienione w yżej funkcje organów 
w ładzy  królewskiej zatrzym ują starostow ie 
i przez wiek XVII, jakkolwiek zwolna tracą 
dawniejsze stanowisko „ramienia królew ­
skiego”, a przybierają charakter urzędów 
ziemskich, aż dopiero Konstytucja Trzecie­
go maja usuwa ich nieco na plan dalszy.

Dzisiejszy starosta grodzki, którego rola 
przystosow aną jest do potrzeb administracji 
nowoczesnei, jest szefem administracji ogól­
nej w  obrębie swego okręgu adm inistracyj­
nego, t. j miasta. W  dzisiejszym ustroju pań­

ogółem  14.741, z czego w  W arszawie 2-61* 
Z kolei najwięcej nauczycieli spotykani ^  
szkołach W ojew ództw a Lwowskiego, 
1.699 na ogólną liczbę 74 szkół — UcZlu 
szkół średnich mamy ogółem ZJ4.91S, z c' . 
go 108299 w  szkołach państwowych, a * 
przeszło 50%.

Pod względem  ilości uczniów 'vl j  
dzie W arszaw a z 28.172 uczniów, z 
L w ów  z 25.161 uczniów. Województwo - 
w ogródzkie posiada zaledwie 3.455 302111 
i 204 nauczycieli.

Przegląd ustawodawstwa-

Dzieci polskie do Polski.
„Liga kobiet polskich w  Wiedniu” za­

łożona, a raczej na nowo w skrzeszona przez 
gronc dzielnych tutejszych Polek pod pro­
tektoratem  pani Zofii Baderow ej, żony po­
sła naszego w  W iedniu, zw raca się do ro­
daków w  kraju z gorącą prośbą o poparcie 
jej zamierzeń.

Kolonja polska w  W iedniu zm alała po 
wojnie niezmiernie. O dpłynęła do kraju 
przew ażnie inteligencja, urzędnicy, wojsko­
wi. Została garść pracowników um ysłowych 
i w ielka stosunKOWo rzesza robotników i rę ­
kodzielników, których warunki ekonomicz­
ne lub rodzinne w ęzły  przykuły do obczy­
zny. Dziś kiedy cała Austrja, a przedew szy­
stkiem jej stolica przechodzą ciężkie przesi­
lenie ekonomiczne, kiedy bezrobocie doszło 
do rozmiarów katastrofalnych, robotnik pol­
ski na bruku wiedeńskim odczuwa tę klę­
skę jako obcy jeszcze o wiele dotkliwiej, niz 
miejscowy.

Polskie rodziny w  W iedniu znajdują się 
częstokroć w  położeniu w ręcz rozpaezli- 
wem. A pomocy udzielić im mogą itylko ro­
dacy, bo rząd austrjacki, ani gmina wiedeń­
ska nie mają w szakże w obec nich, jako oby­
wateli obcych, żadnych zobowiązań.

T oteż grono pań opiekujących się tu­
tejszą szkółką polską, postanowiło w skrze­
sić „Ligę kobiet polskich”, która w  czasie 
wojny tak owocnie pracow ała na rzecz u- 
chodźców naszych w  Wiedniu, i w  miarę 
sił i możności przyjść rodakom z pomocą. 
Dziś, po kilkotygodniowej zaledwie pracy  
przygotow aw czej „Liga” liczy już kilkadzie­
siąt członków, dysponuje jakim takim  zaso­
bem pieniędzy.

T ak  samo jak podczas wojny, tak i te 
raz najbardziej dotknięte klęską ekonomicz­
ną są dzieci. Toteż dzieciom pragniem y 
przedew szystkiem  dopomóc. Zbliżają się 
wakacje, pora w ypoczynku i niczem niekrę- 
powanej swobody dla młodzieży. Gmina 
wiedeńska w y sy ła  rokrocznie tysiące dzie­
ci wiedeńskich na kolonje w akacyjne, tow a­
rzystw o „Ceske srdce” zaprasza czeskie 
dzieci z W iednia do Czech, do Ojczyzny. A 
nasze dzieci?

Rodacy! Liga kobiet polskich w  Wiedniu 
zw raca się do W as z gorącą p#>śbą: zaproś­
cie polskie dzieci z W iednia do kraju. Do 
lata  będziem y m iały ty le pieniędzy, że po­
dróż dzieci będzie opłacona. A ci, którzy m a­
ją dom w łasny, na własnej ziemi, niechaj 
zaproszą sobie na d;wa miesiące takiego m a­
łego gościa z Austrii. Pozwólcie naszym 
dzieciom odetchnąć polskiem powietrzem, 
pokażcie im, że Polska jest i istnieje w  rze­
czywistości, i że o nich nie zapomniała. Nie 
gorszcie się, jeżeli dzieci te urodzone i w y ­
chowane na obczyźnie, uczone w  szkołach 
niemieckich, nie w ładają dobrze językiem poi 
skim. Dzieci uczą się łatw o i prędko języ­
ków  i jeżeli okażecie im dobra wolę i cier­
pliwość, bardzo prędko po polsku się nau­
czą. A o to nam przecie idzie.

W szelkich w yjaśnień i szczegółowych 
informacji udziela z najw iększą gotowością 
Sekretarjat Ligi kobiet polskich w  Wiedniu. 
Adres: W ien 1. Rennweg 1. Poselstwo Pol­
skie.

Wiedeń, w kwietniu 1928.

PRAWO LOTNICZE.
Numer 31 „Dziennika U staw ” R^ei 

spolitej Polskiej daje nam  praw o ' ,a 
Do zasadniczych postanowień tego P* ^

a W  
ic<* 

y*

>ł#należy stwierdzenie, że zwierzchnictw0 
przestrzenią powietrzną w granicach °af 
P aństw a należy do Rzeczypospolitej- ze eIn 
ga w  przestrzeni pow ietrznej nad °bsZa -lfl) 
Państw a jest dozwolona statkom 
obce zaś statki powietrzne korzystają z pg\- 
w? przylotu do Polski i przeiotu przez 
skę jużto na m ocy umów międzynaf ^  
wych, jużto na podstaw ie specjalne?0 ^ ,  
zwolenia w ładz polskich. Żegluga povhe 
na może być ograniczona lub całkow ici0 ^  
Kazana w  interesie obrony lub bezpieC ,6 
stw a Państw a, w  szczególności w °z 
wojny lub mobilizacji. .

Nadzór r.ad żeglugą statków  
nych (z w yjątkiem  statków  wojskowych 
itży  do M inistra Komunikacji, z lem, że P . 
pisy sanitarne, hygieniczne i przepisy 2 
kresu spraw  ratow nictwa, dotyczące że# 
gi powietrznej wydaje Minister SpraW ^  
w nętrznych w  porozumieniu z Min'-S ir„ 
Komunikacji; zarząd wojskową żeglugą . 0j 
w ietrzną przysługuje Ministrowi SpraW 
skowych.

Dla polskich statków  powietrznych P j, 
wadzi się specjalny rejestr, do którego f  ^ 
suje się nazwisko właściciela, port 0}C ^  
s ty  statku, opis konstrukcji statku i eVze*Lie 
ainie inne dane; osobno prow adzony h? 
rejestr piloiów. ,,r

Rozporządzenie normuje sposób z3 S( 
dania lotnisk oraz urządzenia pomoefl*0 
dalej zasady, według których ma się ° ° . c»
w ać lot, startow anie i lądowanie. W  sz 
gólności przed każdym  lotem statek Jw 
w ietrzny winien być zbadany pod 
dem spravmecgo działania i b e z p io c z e ń ^  
lotu. S tartow ać i lądować w alno tylk° p. 
letniskach z wyjątkiem  przypadków 
nieczności. lCfi

Zakładanie przedsiębiorstw  lotnie#5 } 
w ym aga zezwolenia M inistra Ko nunika^U, 
przedsiębiorstwo lotnicze nie może 0 JLy 
w ić przewozu podróżnym  bądź nad3, pt 
przesyłki, k tó ry  podda się obo wiązują0',,, 
przepisom przewozow ym . Za szkody i s 
ty  tak osobiste jak i m ajątkowe zrządz^ ,  
w skutek używ ania statku powietrznego 
powiada w  zasadzie właściciel statku. ^  

Rozporządzenie zaw iera szereg s3l1epi- 
karnych za działania przeciwne jego PrZj3ty 
som, a nadto za rozmyślne niszczenie s jj 
ków  pow ietrznych lub urządzeń służą05, 
do bezpieczeństwa żeglugi powietrznej- .u# 

P raw o lotnicze wchodzi w życie W 
17 m aja 1928.

(PAP). Zgodnie z obliczeniami W ydziału 
W ykonaw czego Polskich T ow arzystw  O ś­
w iatow ych, w  roku szkolnym 1926/27 Polska 
miała ogółem 793 szkół średnićh, z czego 
na szkoły państw ow e przypadało 288, na 
sam orządow e 71, na pryw atne zaś 454.
Z ogólnej liczby szkół najwięcej, bo 106 p rzy­
pada na miasto st. W arszaw ę. Z kolei naj­
więcej szkół spotykam y w  W ojewództwie 
Łódzkiem. bo 79. Najmniej szkół średnich ma 
W ojewództwo Nowogródzkie, bo zaledwie 
14. — Nauczycieli w  szkołach średnich jest

Novo flrii m u l 0 3 0
Problem polskiej produkcji d r a m a p ^ y  

epertuaru haszych teatrów je s t  
z  ważniejszych i  najbardziej interesuj?-^

o   „  7 1y ?
rackiego. Kulturalna publiczność nasza  Z.
. . . .  . . .  r _______ -*  C 1P  W  t n <

zagadnień naszego życia kulturulnego  ̂y p

resuje się sztukami, które wystawia się ' y j  
atrach. Niemniej interesującem je s t  dla 
teatralne ju tro  i  utwory teatralne, ktore 
kają na kolej wystawienia. ^

Tern się tłumaczy fakt, że  
atralny lwowski, niedawno rozstrzyga 
wywołał wielkie zaciekawienie. y i

D zięki uprzejmości autorów i #  
teatrów miejskich we Lwowie „Gazeta  
sk a “ w najbliższym czasie p rzystąp i do . 
szenia wyjątków z  dzieł nagrodzonym  
różnionych na konkursie.

!V>0W  numerze świątecznym „Gazety ^  j/py 
skie/“ pojawią się sceny z  „ P o p ie lu c h a .^  
deja  Szukiewicza. W  dalszych  
ogłosimy wyjątki z  utworów pp . Włady . j y  
Kozickiego, Stanisława Szpotańskieg0 
łjusza Stefana Petryego.
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' W ijitn liłiiiitiT famtt Lw«vi.
.Tm W sonecie swego istnienia wznawia 
Uj, ; L- pożyteczna pracę w dziedzinie ochro 

POznawania przeszłości i zabytków na- 
^£tw°- gr°du- f *0 dezorganizacji sprawnie 
ą j j aiej działającego aparatu wydawniczo- 

ńństracyjnego i, klęskach dewaluacji 
h aWało się, że po laiach powodzenia przyj- 
isi*C na zawsze zamknąć ledwie nadpoczętą 

zbożnych, ale też i wynikiem uwień-
% n w > trudów. Tow arzystw o miało za
doh W * roku 25 tomów znanej już tak 
tê .rzfc każdemu Lwowianinowi „Bibljo- 

Lwowskiej”, której współpracownikami 
Drnf autor0wie rój miary, cc Fr. Jaworski, 
(jf • Abraham, dr. Bałaban, dr. Pawłowski, 
^ ’ Prochaska i w. i. znanych leopolistów. 
j(|lereg nowych stanął do pracy, ale nie było 
j.. »Bibljoteki Lwowskiej” — wznowienie 
^  uWażać m ożnaby za jedynie realne wzno- 
^  ;nid działalności Tow arzystw a, które bez 
r. J Pustym pozostać mogłoby tylko dźwię- 

ehi.
W znowiony W ydział T ow arzystw a u-Żyj

Uj zatem w szystkich sił, by w raz ze zmie- 
nym, rozszerzonym i głębiej w życie się- 

Ijj Ĵ cton statutem, odbudować przcdew szyst 
ty m w ydaw niczą działalność, ześrodko- 

się w „Bibliotece Lwowskiej”. Po- 
c Reprezentacji miasta, ułatw iła bardzo 

ac.?adanie, a resztki uratow anych z dewalu- 
$ze flmduszów umożliwiły wydanie najnow- 
i go 26-go tomu „Bibljoteki”, kreślącego, 
pr^ °  i źródłowo dzieje brackich banków 
tyZjr katedrze, które z czasem złączyły się 
ba ijeden’ do dziś istniejący, zastawniczy 

M t. zw. „Mons Pius” przy katedrze or- 
lIańsKiej.

cLw da podjęcia w ydawnictw  przez 
s„ L. w uracza ono w  nową fazę dawnej 
p Pracy społecznej, nie wątpiąc, że roz- 
q °szeni członkowie i przyjaciele jego, zje­

d ze n i miłością dla miasta rodzinnego, 
^nie staną na apel pod nowym sztanda- 

3 rl. W kładka członka zwyczajnego wynosi 
kwartalnie, a w zamian za to otrzym u- 

się bezpłatnie „Bibliotekę Lwowską” do 
, ^Sokości wpłaconych wkładek. Za półro- 

e bieżące w płaca się 6 zł., otrzymując od- 
p.2'u wspomnianą pracę B. Janusza pt. „Mons 

1Us Ormian Lwowskich 
ty. Zarząd T ow arzystw a uprasza o możli- 
Sk*f SzFbkie zgłaszanie wpisów członkow- 
Ą cb (Tow, Mił. Prz. Lw ow a — Ratusz — 
r rcd h um) z podaniem adresu, pod którym  

się książki, nowy statut tudzież legi- 
p.bjacie, uprawniające do rozmaitych (bez- 
^.^mych lub po zniżonych cen ich) udogod- 
w "b w przedsięwzięciach T ow arzystw a i in- 

^h cy j pokrewnych.

KRONIKA.
Lw ów, 5 kwietnia. 

Czwartek, 5 kwietnia. R z.-kat. Wleiki 
Czwartek. — Gr.-kat. Nikona.

W Wielki Czwartek. Piątek i Sobotę Teatry 
Miejskie zamknięte.

rEATR WIELKI.
Niedziela 8  hm. o 7.30 „Za.narły G iód“. 
Piointediziałek 9 hm. o 3.30 popol. „Dr. Julia

■ Poniedziałek 
koiwa".

.Wtorek 10 bm. o  3 popoł. 
W torek lO bm 

s.zka“.

Oddział Lwowski Polsulego Czerwot.ego 
Krzyża zawiadamia, że doroczne Walne Zebra­
nie _ członków Oddziału odibflzie się dnia 21 
kwietnia ,1928 o godz 17.30 w sali,.posiedzeń 
P- C. K. p rzy  ul. Bielawskiego 6  I. p. W razie 
braku wymaganej ilości człomków następne W al­
ne Zebranie odbędzie się w; tym samym dniu i 
lokalu k> godz. 18.30.

Personalia, P. Prezydent Rzplitej w y- 
jeżidlża y  okresie świątecznym do: Spały, 
gdzie zialhaiwii cziais (dłuższy1. — P. W icepre­
m ier B artę! wyjechał w towarzystw ie por. 
Zaewilichowabilego samochodem do Zakopa­
nego. — Mini. Jurkiewicz spędzi Święta w 
Zakopanem. — Min. Meysztowicz wyjeżdżaSzabo“.

bm. o 7.30 „Pomsta Jont- dio Wiitaai. —■ Min, Mor&icziewski wyjedbał do

TEATR NOWOŚCI.
Niedziela 8  bm. o 8  wiecz. „Lady Chic”. 
Poniedziałek 9 bm. o 3.30 popoł. „Dziewczę 

z Puszity“.
Poniedziałek 9 bm. o 8  wiecz. „Tylko Ty“ . 
W torek 10 bm. o 8  wiecz. „Lady Chic“.

TEATR MAŁY.
Niedziela 8 -go godz, 7.30 wiecz. Prem iera 

„Parana Fłute“ kom. w 3-ech akt. G. Berra i L. 
Yemeuila.

KINOTEATR MIEJSKI.'/
Miejski Kinoteatr w sali leafru Nowości.
Cuda Amazonki i „Nieznośny Willy”. .

> .i pupui Paganini” =L w o w a  d o w ie d z ia w s z y  s ię  o  c iężk ie j ohoiro- 
o 7.30 „Pocałunek Kopciu \ bie :°ica. -Dała p o w ro tu  je g o  d o  W a rsz a w y

'hie jest jeiszicize ustalona.
Inwestycje w rezydencji P. P“ezydenta 

w Spalę. Jak  się dowiadujemy, dyrektor De­
partam entu kultury ł sztuki w  Ministerstwie 
W. R. i O. P. p. Skotnicki, w  tow arzystw ie 
posła W yrzykowskiego, referenta budżetu 
P. P rezydenta Rzplitej, w yjechał dnia 4 bm. 
do Spały w  celu obejrzenia stanu robót i za­
poznania się na miejscu z poitrzebami inw es­
tycyjnemu W yjazd ten pozostaje w  związku 
z ustaleniem budżetu w komisji budżetowej 
Sejmu. Oprócz remontu pałacu i zabudowań, 
oraz zw ykłych robót konserw atorskich w 
Spalę, projektowane jest urządzenie w ielkie­
go parku leśnego, prace te jednak rozłożone 
będą na kilka lat. W  tym  celu pobudowane 
ibeidlą tarasy, klomby, altany I t. ;p., a nadto 
oczyszczane są staw y, przyczem  urządzone 
będą sztuczne wylęgarnie ryb, z których je­
dna już na wiosnę r. b. będzie produkow ała, 
wreszcie założony ma być w  Spalę w zoro­
w y ośrodek rolniczy.

Zastępstwa w  Min. W. R. i O. P. na czas 
posłowania. W obec w ybrania do Sejmu kil­
ku w yższych urzędników M inisterstwa W . 
R. i O. P. na czas ich posłowania, w yzna­
czono zastępców  na zajmowane przez nich 
dotychczas stanowiska. Funkcje dyrektora 
Departamentu wyznań, spraw owane przez 
p. posła Okulicza, objął tym czasowo naczel­
nik W ydziału wyznań niechrześcijańskich, 
p. Bogdański; obowiązki w izytatora general­
nego szkół powszechnych przy M inister­
stwie po p. pośle Stypińskim objął zastępczo 
W izytator szkół powszechnych Kuratorjum

, . , . , . , . , Warszawskiego p. Klebanowski; stanowisko
stac qditwariza światowej sław y arty sta  Jack . . . . . .  . , ,
Coogan. Ponadto' doborowęm uzupełnieniem te - !. lzy tato ia  p zy M inisterstwie po
go programu będzie „Radiografii i jtj zastoso-1 w ybranym  dlo- Sejmu p. Jędrzeje widzu nfe 
wanie“ (specjalność ladjomanów) i „Tygodnik zostało jeszcze obsadzone.

Wieczór Recytatorski Kazimiery Rychte- 
rów ny odbędzie się w piątek m kw ietnia b:r.

Z sali koncertowej. Józef Szigeti, słynny 
skrzypek, w ystąpi we Lwowie po powrocie z A- 
meryki z koncertem we środę li  kwietnia. Arty­
sta tern należy obecinie dó muzyków pierwszej 
grupy 1 jak Kreisler. Hjibermainn, Tibeau i t. p. 
Rodzajem gry  przypomina Burm estra w  jego. naj­
lepszym okresie, — góruje jednakże nad nim 
szczerem ,i giorącem .uczuciem. Szigeti uchodzi) 
zagranicą -za artystę w pełnem 1 najprawdziw- 
szem słow.a tego znaczeniu. Gra jego pozbawio­
na cech „Wiirtuozostwa11 przepojoną jest głębo- 
kiem skupieni,em, pow agą i nabożnioiśdą muzycz­
ną a zarazem  siodyczą cechującą prawdziwych 
kapłanów prawdziwej sztuki. Bogaty program 
wieczoru obejmuje najcelniejsze u tw ory literatu­
ry  skrzypcowej.

Nowy program w Miejskim Kinoteatrze No­
wości. Od niedzieli 8  kwietnia i w dnie następne 
wyświetla Miejski Kinoteatr Nowości (Urnach 
Teatru Nowości) nowy przepiękny film ,pt. „Chło­
piec z Flanidrji‘‘. Jest to do głębi wzruszający 
dram at niedoli dziecięcej, w którym główną po.

Eciair Nr. 43“. — Seanse odbywają się codzien­
nie *<f godz. 3-ciej i 5-tej. W poniiedziałek o godz. 
12 poranek. Ilustracje muzyczne wykonuje or­
kiestra Teatrów, miejskich.

Ogólne Zgromadzenie Komitetu Woj. LOPP. 
we Lwowie odbędzie się dnia 15 bm (niedziela) 
o  godz. 1 1 -tej w sali sesyjnej W ojewództwa ul. 
Czarnieckiego. Na porządku dziennym spraw o­
zdanie z działalności' oraz w ybory członków za­
rządu i komisji rewizyjnej.

Ubiory dla sadownictwa. Mira. Sprawie­
dliwości ustaliło barwę i foirmę ubiorów re- 
p.ręz-enracyjnych cizłomków maigiiSitraiturj’- są- 
dowe.i. Plroikuratiorizjyi noisić będą togi1 i berety 
koloru czerwiouego, sędizaowie zaiś togi f 'be­
re ty  koloru cziannego.

Kolonije letnie. iWojewódlzuca ,Komi,sja 
idiliai spJaw kołiouji letniah, preyjmuje tyliko do 
ikańcia kwietnia hr., 'podainlilr tow arzystw  o

subwencje ha urządzanie bieżącym loku 
kolonai letnich. Poaania w inny Określać. 1) 
Ilość, wiek ii płeć dŁiecii, b iarących udział 
w kolonijł. 2) Charaiktei kołonjn (w y  poczyń- 
koiwia, lecznicza, półkolonia). 3) Miejsco­
wość, w  której kolonia zostanie urządizorta 
i. 4) Przypusizcaalniy taóiszt kolionir, oraz w y ­
sokość potrzebnej na ten cel subwencji. Po­
dania wniesione pp upływie w yżej oznaczo­
nego teirmtau, nie bęidią uwizględniione.

Nowe falsyfikaty pięciozłotówek. Bank 
Piolsiki zaiwiiadlamiia, że poja^dły, się  w, Kato­
wicach) il w  (Poznaniu falsyfikaty biletów 
Ibiankoiwyiclb 5-cio zlotow ych. Falsyfikaty te 
wykonane są na papierze zwyczajnym z  tło- 
cziomyjr zmalkiem wodnym, widoaznym na 
powierzchni; papieru1. Rysunek wykonany, 
nieudolnie, utrzymianc w  kolorze bruidino- 
iSiziairym. Falsyfikat jeist łatw y do rozpo­
znania.

Ruch tramwajowy podczas Świąt. W
niedzielę dnia 8 kw ietnia b,r. jako w  pierw ­
szy  dzień Świąt W ielkanocnych' — ruch w o­
zów MKE. rozpocznie się o godz 13 popo­
łudniu; ze w szystkich końcow ych staqyj.

Nowy film polski. Jedna z w ytw órni 
polskich kończy zdjęcia do, filmu, którego 
treść zaczerpnięta została ze stosunków  fa­
brycznych na Górnym Śląsku. Rolę dyrek­
tora fabryki] g ra  arty sta  teatrów  krakow ­
skich M arian Jedbowslki. Oprócz p. Jediniow- 
skilego w  filmie bloirą udział p. Jerzy  Marr, 
młoda artystka1 krakow ska p. Taidia Gra- 
nowska i kilku artystów  zagranicznych.

Konkursy hippiczne. Tow arzystw o mię- 
idizynarodowych j. kralj,owych zaw odów  kon­
nych w Polsce urjądlza z okazji przyjazdu 
do W arszaw y króla Aiganistanu konkursy 
hippiczne na tarze w  Łazienkach. Szczegóły 
konkursów podane zostaną do wiadomości 
w  najbliższych dniach.

Koniec seniora smereków tatrzańskich. 
Szalejący w  ostatnich dlniach w  Tatrach 
w iatr halny połamał lub' pow yryw a1, z ko- 
rzeniiamii wilele naw et starych arzew . M. in. 
powalony został przez, w iatr jeden z naj­
starszych sm ereków w Tatrach w Dolinie 
Ciilclhej. Ilości Lat tegc sm ereku nie udałc się 
idblkładlnie określić, pewmem jediniak jest, iż 
jest to suma sięgająca pomad 500 lat. Pień 
jego mogło, objąć z trudem 3 ludzi w ziąw ­
szy się z a  ręce. Ten w spaniały okaz został 
powalony przeiz wilatr halny m. T dlatego,, 
że w wiciu miejscach uległ próchniieniiiu.

Amerykański potentat kinematograficzny v*e 
Frarcji. P rzybył dc Francji William Hays. prezes 
Związku Syndykatów  Kinoteatralnych >w S ta­
nach Zjeduoozonych. P rzyjazd Haysa jest zw ią­
zany z  zarządzeniami, jakie powzięto we Francji, 
i >mai na celu ograniczenie dowozu filmów, zagra­
nicznych .

S».moioty bojowe aia Sowietów. Donoszą 
z Malmo, że do portu Limhamm przj-był pod 
flagą ,rosyjską z Leningradu rosyjski parowiec 
„Leonid Krassin11. Statek ten: przyjął ładunek 8  

samolotów bojowych, wykonanych dla Sowie­
tów, ,w, S/B. Flygindustri. W szystkie maszyny są

GRABOWSKI.

B O Ż E  G R O B Y .

Dr 2 kościoła do kościoła przelewa się nie- 
ill.ZerWany prawie potok ludzi. W  kościołach 
\̂ - CzYsty i poważny, ale nie smutny nastrój. 
°ta Ł*6led i kwiecie ubrany grób Chrystusa 
r*iaC ZWar â masa łudzi, żądnych nasycer 
ę[Q, . ^ y e h  religijno mistycznych uczuć wi- 
a letó Jezusa tak strasznie umęczonego, 
kree?nąk tryumfującego. Chwałę Jego pod- 

sła pięknie ozdobiony grób.

iest ^ 0^ erde owo> oraz Pielgrzymki ludzi 
Mę t0 zw yczai wyłącznie polski. Spotkać 
Uic z Dim można jeszcze i na naszem pogra- 
ny ,u’ chociaż sam grób znany jest i w  in- 
ąro krajach. Upodobanie natury' polskiej do 
* * * * y c h  i pełnych uczucia obrzędów,, 

C2a, ° Wadziło najprawdopodobniej zw y- 
b0c ^ s ta w n e g o  upiększania grobu wielka- 
dy . eg0 z średniowiecznych misteriów. Kie- 
ścjtji Przez kogo to się stałó, nie podobna dziś

e określić.

zWyNiektórzV przypisują wprowadzenie 
Uja Czaiu stawiania, ubierania i nawiedza- 

zakonowi Bożogrobowców ina- 
Dąk lechowiitami zwanym, którym  reguła 
L ^ a ł a  ubierać w Wielki P iątek grób 

‘/ .o d  nich miał ten zwyczaj przejść do 
Dor^ s / lch kościołów polskich. Przepisy, 
nąją Ulace ceremonie kościelne, nie wspomi- 
^ ih l ^  L°ńca XV wieku o grobie Pań- 
dąje ' dopiero mszał krakowski z 1516 r. po- 
% - c i 'ekrWSzą reSułę według której ma się 
^idoc ° .^0s,Lc do grobu. W  wieku XVl. gdy 
^vSze^/'l“ ubieranie grobu bardzo się rozpo- 
Dycjj hiło, wychodzi cały szereg odnoś- 
^ s k ' PrZepisÓW’ aż w  r‘ ry tuał piotr- 

1 ^P row adza jednostajny ceremoniał, 
Po rozszerzeniu się tego zwyczaju,

ceremonie nabrały wiele cech lokalnych 
i różniły się znacznie między soba.

Złożenie C hrystusa do grobu, wzglę­
dnie umieszczenie nad giobem  monstrancji 
z Hostją odbyw a się dziś ściśle w  ramach 
kościoła. Nie zawsze tak jednak bywało. 
Lud nasz, k tóry  brał żywy udział w  życiu 
kościoła, do którego wniósł też wicie sw o­
istych pierw iastów , naśladował w  Kraku- 
wie jeszcze do roku 1800 przedstawienie mę­
ki Pańskiej, urządzane przez OO. Francisz­
kanów w Jerozolimie. Po zd jęciu .z k rz jż a  
figury w yobrażającej Chrystusa, niesiono ją 
w raz z narzędziami męki w  procesji na m a­
rach, „przy asystencji pospólstwa po ży­
dowsku przebranego” do grobu. Scenę tę 
odpraw iały cechy i bractw a „przy śmiechach 
wrzaskach i rozproszeniu ducha”, dlatego 
też w ładze diecezjalne ją zniosły.

Samo odwiedzanie grobów, dziś niemal 
wyłącznie pryw atne, dawniej było czynione 
w formie uroczystych procesyj bractw, wśród 
których wyróżniali się ubrani w worki z o- 
tworami na oczy i bosi „kapiści” urządzają­
cy w  Wielki Piątek tak zw ane „procesje je­
rozolimskie” do ośmiu kościołów, gdzie się 
biczowali publicznie. Po zniesieniu tego b ra­
ctw a w 1774 r. zwyczaj ten ustał.

Zarówno ongiś, jak i dziś starają się tak 
klasztory, jak kościoły i ludzie śwdeccy, a- 
żeby grób jak najokazalej wyglądał. Znany 
był starosta lubelski Daniełowicz z koszto­
wnego i kunsztownego zdobienia grobu 
C hrystusa w  swym  kościele parafialnym. 
Gdy król Jan III w yraził z tego powodu swój 
podziw, odrzekł starosta: „Najjaśniejszy pa­
nie! Kiedy idzie o ozdobę domu bożego, to- 
bym chętnie chciał przelać w jedną lampę 
kościelną cały  swój m ajątek”. Że i dziś nie 
szczędzi sie na ten  cel pieniędzy, świadczy 
fakt, iż OO. Bernardyni we Lwowie nie za- 
w aha'i się zapłacić w  1911 r- 24.0U0 koron 
za w spaniałą panoramę wyobrażającą Gol-

goię, użytą jako tło dla grobu Chrystusa.
Jakżesz te groby Pańskie dawniej w y ­

glądały? Zasadniczo niewiele różniły się od 
dzisiejszych. Frzystrajano je w  drzew a świer 
kowe, kwiaty, girlandy, lustra, opony, a p izy  
grobie błyszczały różnokolorowe lampy 
i obracały się globy jaśniejące. Poza Grobem 
odzyw ały się czasem rzewne śpiewy lub 
smętna muzyka. W  wieku ośmnastym poja­
w iły się wodotryski oraz figury niewiast
i aniołów. W szystko to tonęło w  powodzi 
świaitła, płynącego z lamp i m nóstwa świec. 
Rodzaj teatralnych dekoracyj, często u nas 
obecnie używanych ukazał się w  XIX wieku. 
/  dawnych ozdób znikły już owe świecące 
globy, rzadkie są w odotryski oraz lustra, 
które można jeszcze niekiedy spotkać, u- 
mieszczorle w' grobie w  ten sposób, iż postać 
zmarłego Chrystusa w nich się odzwiercie­
dla. ,

Boże groby we Lwowie nie mają jakichś 
specjalnych właściwości, k tóreby  je w ybit­
niej w yróżniały od innych. W ędrując od ko­
ścioła do kościoła, spotyka się wszędzie 
masę zieleni i kwiecia, skrzynki z młodym 
owsem, w śród którego tkwią małe lampki, 
dalej dyw any i często poprzednio wspomnia­
ne dekoracje w yobiażajace rośliny, steały, 
straż w strojach imitujących ubiór rzym ­
skich żołnierzy i t. d. Dekoracje te, o małej 
zazwyczaj w artości artystycznej, zależnie 
od bogactw a kościoła, albo gubią się w  zie­
leni, albo wybijają na plan pierwszy. W szyst­
kie te akcesorja odpowiednio rozmieszczone, 
tworzą z grobem jedną, zazwyczaj harm o­
nijną całość. Urok jakiejś wielkiej i głębokiej 
tajemnicy podnoszą nieruchomo param i klę­
czące i zatopione w  modlitwie postacie za ­
konników, księży lub członków stow arzy­
szeń religijnych. W  kaitedrze ponadto straż 
przy grobie pełni wujsko, a w  niektórych 
innych skauci.

Z pośród w szystkich kościołów, w ybija

się na plan pierw szy kościół OC. B ernar­
dynów z powodu umieszczenia grobu P ań­
skiego na tle panoramy, w yobrażającej Gol­
gotę, pendzla wybitnego a rty sty  Tadeusza 
Popiela. A rtysta malując obraz popełnił m a­
ły anachronizm, przedstaw iając sceny, które 
się działy w  chwili śmierci Chrystusa na 
krzyżu, po złożeniu go do grobu. Lecz siła 
wrażenia, jakie w yw iera w  tych warunkach 
grób Boży, w zrasta  znacznie, co widocznie 
ariy sta  chciał osiągnąć. Fioletowo-szara 
ba'-wa chmur, biegnące przerażone tłumy, 
rozdarta zasłona świątyni, wreszcie pęknię­
ta ziemia, okazująca przerażonem u Judaszo­
wi czeluście piekła po prawej, a leżącej Ma- 
rji Magdalenie w ychodzących z g robu umar­
łych z lewej, budzą niesamowite wrażenie 
grozy. Dzięki sym etrycznej i środkowej 
kompozycji, w zrok doszedłszy do trzech 
pustych krzyży, spływ a po grzbietach po­
staci klęczących w  pośrodku obrazu, do 
grobu C hrystusa i tu znajduje zupełnie od­
mienną atmosferę, atmosferę spokoju, tajem ­
nicy, chw ały i świętości P rzez takie w ła­
śnie zestawienie z różnych światów, widz 
przeżyw a w krótkim przeciągu czasu sze­
reg przeciw nych wrażeń, uwypuklających 
się przytem  zgodnie z prawem  kontrastu. 
Nic też dziwnego, że przed tym  grobem stoi 
zawsze dużo ludzi i nieraz można dojrzeć 
łzę w oku, lub też usłyszeć głuche w e­
stchnienie.

Nie zanikł też zupełnie zw yczaj śpiew a­
nia przy Grobie. Nie czyni jednak tego lud 
zwiedzający, lecz cfióry lwowskie. W  ko­
ściele OO. Karmelitów ponadto, zwykle u- 
mieszczają kanarki, które swoim szczebio­
tem przy dobrej akustyce, wyw ołują w raże­
nie nieziemskiej melodii.



/trojmotioroiwe. Zostały one' zdemontowane f- za­
pakowane pod dozorem wysłannika rządu so­
wieckiego.

Przedstawiciel handlowy Związku Sowietów
w Polsce Lizarew wyjechał do W arszawy.

W ylewy w Macedonii spowodowały wielkie 
szkody.

Wtorkowe trzęsienie ziemi spowodowało w 
Angorze znaczne szkody. Zniszczonych zostało 
515 dioimów, 7 meczetów i 4 szkoły.

Płoną lasy. Na niemieckim Śląsku w okoli­
cach Koźla płoną lasy będące własnością skarbu 
pruskiego. Pożar rozszerza się z  “waltowną 
szybkością. Dotąd spłonęłoi przeszło 40 morgów. 
Ze wszystkich stron pośpieszyły  tia pomoc od­
działy straży  pożarnej.

W związku z doniesieniami praso wemi o na­
dużyciach przy wydawaniu pozwoleń na wyko­
nywacie czynrośd techniczno - dentystycznych
dowiadujemy się, że dochodzenia policyjne w 
powyższej spraw ie zarządził — za zgodą Mini­
sterstw a Spraw  W ewnętrznych — Urząd W oje­
wódzki we Lwowie w pierwszych dniach lute­
go br. na podstawie m aterjału wstępnego, ze­
branego przez Urząd W ojewódzki oraz m ateija- 
łu, będącego w dyspozycji’ M inisterstwa Spraw 
W ewnętrznych.

W związku z napadem na p. Sabata. dyrek­
to ra  gimnazjum ruskiego1 aresztowano wczoraj 
Eugeniusza Wiśniewiockiego, uczni r gimnazjal­
nego, W łodzimierza Kaczmarskiego studenta 
praw  j Komana Kaczmarskiego, ucznia Semina­
rium nauczycielskiego, oraz N. Klima eksterni- 
stę  gimnazjalnego. Śledztwo w toku. ,

Wyrodna matka. W czoraj późnym wieczo­
rem  aresztowano na W ysokim Zamku 20-letnią 
Marję Czernecką, rodem  z Łopatyna, w chwili, 
gdy usiłowała pozbawić życia swego półtora­
rocznego synka. Po udzieleniu dziecku pierw ­
szej pomocy przewieziono je w stanie nieprzy­
tomnym do szpitalika św. Zofji.

Z Teatru Wielkiego.
„Pomsta Jontkowa" opera w 4-ch aktach 6 . 
Wallek-Walewskiego, tekst B. Wallek-Wa­

lewskiego.
Sym patyczny kom pozytor krakowski, 

wychowanek i uczeń lwowskiego konserw a­
torium, autor licznych utworów  pieśniar- 
skich i chóralnych w  popularnym stylu, oraz 
symfonicznych kompozycyj, w itany był w 
sobotę owacyjnie przez nasza publiczność, 
jako autor nowej opery polskiej. Jest nią 
„Pom sta Jontkow a”, dzieło lat ostatnich, 
w ystaw iona już poprzednio w Operze po­
znańskiej, w  Katowicach i Krakowie. Podo­
bnie, a może bardziej jeszcze, niż w ystaw io­
na w  roku ubiegłym , „L egenda B ałtyku” Fe­
liksa Nowowiejskiego, „Pom sta Jontkow a” 
ma charakter opery 1 naw skróś polskiej, na­
rodowej,, decyduje o tem  już sam tekst, który 
pom yślany jest jako dalszy ciąg tekstu „Hal­
ki” Moniuszkowskiej, a w  większej jeszcze 
mierze muzyczna Strona kompozycji, oparta 
na motywach podhalańskich, łączącą się b ar­
dzo szczęśliwie z charakterem  iudowej gw a­
ry  tekstu.

Głównymi bohaterami „Pom sty Jontko- 
w ej’ są Janosik, legendarny herszt bandy 
zbójeckiej, żyjący w ukryciu T atr i Helena, 
młoda szlachcianka, córka dziedzica na Pod­
halu, Janusza, tego samego, k tóry  po tragi­
cznej śmierci Halki poślubił Zofję, matkę He­
leny; Janosik zaś jest nieślubnym synem  nie^ 
szczęśliwej Halki, k tóra śmiercią przypłaci 
ła swą miłość do pięknego panicza. Tajemne 
związki krwi, łączące Janosika z Heleną, za­
w isły nad nimi jakiemś fatalnem przezna­
czeniem i prow adzą ich poprzez liczne pery­
petie dramatu do zguby; spotykają się oni 
już w  pierw szym  akcie w  zapadłym  zakąitku 
górskim, dokąd schroniła się Helena, uciekł­
szy z domu ze sw ym  kochankiem, W acła­
wem. Panuje tu wszechw ładnie Janosik, kroi 
i pan Tatr, którego w zgardzony przez Halkę 
Jontek w ychow ał w  dzikiej nienawiści do 
szlachty; bierze on w  jassyr rozkochaną 
parę, ale W acław , napadnięty przez górali, 
ginie w walce, pozostaje sam a tylko Helena, 
którą Jontek i Janosik trzym ają w  uwięzi aż 
do chwili, gdy „serduszko jej zmięknie”, 
i zapomniawszy ukochanego zechce zostać 
żoną Janosika. Podstępem  udaje się Helenie 
odwlec chwilę ślubu, pomaga jej w  tem Ja ­
gusia, m łoda góralka, rozkochana w Jano­
siku, k tóra niechętnie patrzy  na jego zaloty 
do pięknej panny, oraz ksiądz którem u zw ie­
rza się ze swego nieszczęścia. Sam Janosik 
zresztą na widok błagalnego spojrzenia He­
leny, zostaw ia ją samą, a gdy zaczyna z 
rozpaczy pić na umór, zastaje go w  stanie 
nieprzytomnym  Jagusia i wydaje żandar­
mom. W e dworze matki Heleny, wooec S ta­
rosty, ojca zabitego W acław a, odbywa się 
sąd nad Janosikiem, oskarżonym  o zbrodnię 
m orderstwa, i uwiedzenie szlacheckiej córki. 
Zuchwały Janosik do w iny się nie przyznaje, 
a sama Helena, wiedziona litością błaga S ta­
rostę o złagodzenie w yroku; ten jednak nie­
ugięty, skazuje go na karę dożywotniego 
wiezienia, a w chwili, gdy go wyprow adzają 
zakutego w  kajdany, rozpoznaje w  nim pani 
Zofja syna Janusza i tajemnicą tą dzieli się 
z Heleną. W obec tego postanawia Helena o- 
statecznie uwolnić Janosika, przekupuje

w ięc straż więzienną, by mu oznajmić złotą 
wolność i powrót do ukochanych T atr; ró­
wnocześnie z nią przybyw ają mu na pomoc 
górale, ale w  walce z żandarmami ginie Ja ­
nosik od zabłąkanej kuli, a s tary  Jontek, raz 
jeszcze zawiedziony w  swych uczuciach po­
pada w  obłąkanie.

M uzyczny związek „Pom sty Jontkowej” 
z „Halką” jest zupełnie luźny, ogranicza się 
do kilku, świadomie użytych cytatów  z dzie- j 
ła Moniuszki, pozatem operuje W alewski 
własnym  m ateriałem  muzycznym. Dzieło 
ma formę dramatu muzycznego, w prow adza 
też m otywy przewodnie, mające służyć do 
scharakteryzow ania pojedyńczych osób, czy 
sytuacyj; m otyw y, charakteryzujące św iat 
górali tatrzańskich, pomyślane są w  duchu 
podhalańskiej muzyki ludowej, niejednokrot­
nie są też cytatam i, zręcznie wplecionymi 
w ram y całości, opartym i na swoistej melo­
dyce i rytmie jej motywów. Pornysł ten u- 
w ażać należy za bardzo szczęśliwy, bogac­
two bowiem 3 piękno tych m otywów i uta­
jonej w  nich harmoniki zdaje się nie ulegać 
wątpliwości dla każdego, kto miał kiedykol­
wiek sposobność zetknąć się z oryginalną 
muzyką podhalańska; na+chnęia ona też 
kom pozytora do paru bardzo udainych po­
mysłów konstrukcyjnych, jak np. zestawie­
nie m otywów  zbójnickich z muzyką, duetu 
solowego Heleny i W acław a w  I. akcie, łub 
epizodycznie potraktow ane w ystąpienie sta­
rego górala i uroczystości weselne w II ak­
cie. Nie można też pominąć pomysłowego 
sposobu traktow ania chóru w scenie w ię­
ziennej, gdzie chóry, ustawione za sceną to­
w arzyszą śpiewom tęskniącego za wolnoś­
cią Janosika bez tekstu. Słabiej natomiast 
wypadła charakterystyka św iata szlachec­
kiego; zarów no duet pomiędzy Heleną a 
W acławem, jak i scena, w której pani Zofja 
poznaje w  Janosiku przyrodniego b ra ta  He­
leny są blade w wyrazie i . mało dram a­
tyczne.

Opera lw owska w ystaw iła dzieło kom­
pozytora polskiego bardzo starannie. M uzy­
czną stroną kierow ał dyr. Bojanowski, który 
też dzierżył batutę kapelm istrzowską i dziel­
nie przeprow adził orkiestrę przez rozliczne 
trudności, które nastręczała niejednokrotnie 
melodyka i harmonika podhalańska, różna 
od naszej melodyki i harmoniki djatonicznej-

Reżyserja spoczywała w ręku p. Za- 
theya, k tóry  też sam dał św ietną w  charak­
terystyce i opracowaniu-" muzycznem postać 
starego górala. P. Płoński, jako Janosik, 
śpiewał bardzo dobrze, ale. grał sztucznie 
i postać swą naszkicował -tylko z grubsza, 
nie wdając się w finezje interpretacji. Zbyt 
schematyczny był też p. Peter, który  jednak 
muzycznie może partję tę zaliczyć do swo­
ich lepszych kreacyj. Na pełną pochwałę za­
służyły panie Cywińska i Korytkówna, obie 
doskonale głosowo usposobione i p. ■Grećn- 
Skazow a; dobrym W acław em  był też p. 
Ostrowski, na przyszłość jednak powinien 
bardziej uzgodnić swą gestykę i minikę z 
muzyczną stroną partji. PP. Zopoth (Staro­
sta) i Jeleński (ksiądz) w  epizodycznych 
partjach dali dobre kreacje. Choreografia a 
mianowicie taniec zbójnicki układu p Cie­
sielskiego i obrzędy weselne, barw ne i wdzię 
czne, były bardzo udane. Całość powinna za­
interesow ać każdego, komu nie jest obojętny 
los współczesnej opery polskiej i muzyczny 
obraz naszego życia narodowego, przeja­
wiającego się z taką mocą i w yrazem  swo­
istym w  naszym ukochanym ludzie Podhala 
i majestatycznej przyrodzie tatrzańskiej, je­
go etnograficznej i duchowej ojczyźnie.

Stefania Łobaczewska.

Z sali koncertowej.
Koncert symfoniczny Polskiego To warz.

Muzycznego.
W  niedzielę Palm ową wystąpiło Tow. 

Muzyczne z koncertem, złożonym w yłącz­
nie z dzieł J. S. Bacha, obejmującym kanta­
tę „Strapienia ciężkie” (znaną pod tytułem 
„Ich hatte viel Bekiimmernis”), P iąty  kon 
cert brandenburski D-dur i Chaconne na 
skrzypce solo.

Kantata ita jest bezwątpienia jednem z 
najgenialniejszych dzieł nietyiko Bacha, ale 
całej wogóle muzyki religijnej, zarówno dla 
nieprześcignionej sztuki polifonji, jak i głębi 
uczucia mistycznego. Napisana na sola, chó­
ry i orkiestrę obejmuje dwie części, poprze­
dzone wstępem instrumentalnym, t. zw. Sin- 
fonię, będącym  rodzajem djalogu pomiędzy 
obojem i pierwszymi skrzypcami, do które­
go inne instrum enty są tylko akompaniamen­
tem. Batuta spoczyw ała w  ręku dra Adama 
Sołtysa, jemu też zawdzięczać należy prze- 
dew szystkiem  znakomite przygotowanie 
chórów (Chór m ieszany Konserwatorium 
i Chór męski Tow. Muzycznego), które

zwłaszcza w  końcowej fudze brzmiały bez 
zarzutu. K wartet solowy wykonali pp. Kisie­
lewska, Haładewicz, Legezyński i Bender; 
na specjalne wyróżnienie zasługuje solo so­
pranowe p. Kisielewskiej i duet z basem, 
w ykonany już nietyiko poprawnie, ale naw et 
stylow o; przyiem  nadmienić należy, że o- 
boje rozporządzają głosem o wyjątkowo 
pięknem brzmieniu.

Koncert brandenburski należy do cyklu 
sześciu koncertów  napisanych na życzenie 
m arkgrafa brandenburskiego, Krystjana 
Ludwika (stąd nazwa), dla jego dworskiej 
orkiestry W  formie opiera się tu Bach na 
będącym w  użyciu w  XVII w. „Concertoi 
grosso”, którego istota polegała na kontras­
towaniu większego zespołu orkiestrainego 
(„tutti”) z mniejszym („Coneertino”); ale in­
teresują go mniej kontrasty barw y, całą uwa­
gę skupia na rozwoju tematyki, zgodnie z ty ­
powo linearnym charaKterem całej swej sztu- 
k Coneertino reprezentuje w  Koncercie V 
fortepian (p. Helena Ottawowa), flet (p. 
Grzegorz Turkowski) i skrzypce (prof. Jó­
zef Cetner).

Program  uzupełniła słynna Chaconne 
D-mol! na skrzypce solo z towarzyszeniem  
organów w opracowaniu Mendelssohna-1 
Schumanna, odegrana przez pnE. J. Getnera.

S. Ł.

Depesze z nocy.
p r z e d  P r z y ja z d e m  m in is t r a  z a l e ­

s k ie g o  DO RZYMU.
Rzym, 5 kwietaiia'. (PAT). Agencja Roma 

opublikowała komunikat poświęcony z:aipo- 
wiediziianemu przyj a-ziciowi, do W łoch Ministra 
Zaleskiego- przypominając jego pracę na te­
renie Rzymu jako posła polskiego. W  miarę 
zbliżania się terminu przyjazdu Ministra; Za­
leskiego. w zrasta wa W łoszech zaintereso­
wanie Tym. przyjazdem  i naogół ■sprawami 
Polski.

PODZIĘKOWAŃ f A r z ą d o w i  
POLSKIEMU.

Warszawa, 5 kwietnia. (PAT). W od-
pplrtedlzli:' mą; w yrażaną przez; Rząd polski 
kctKlolencję '/. powod-r Katastrofy w Santos, 
ulądF ifiirajZyl.iijsild aa  jpiośróormctwem swego 
POgelistwa w  W arszawie przesłał podzięko- 
Waniiie; hia ręce M inistra Zaleskiego.

Warszawa, 5 kwietnia. (PAT). Kierow­
nik perskiego m inisterstw a spraw  zagranicz­
nych w yraził podzięiKiOwiame Rządowi pol­
skiemu z,a pośrednictwem poselstwa polskie­
go' w Teheranie z, powodu serdecznego prizy- 
jęcilą, jakiego doiznat .minister Anisaił pod­
czas swego pobytu w  Polsce.

P o l s k o  - c z e s k ie  r o k o w a n ia  
HANDLOWE.

Praga, 5 kwietnia. (PAT). iCzechoisło- 
wacka delegacijiąi, która powróciła! tui z W,ar- 
szlarwy, złożyła. raport Srroiko-wiań o w y n ó -  
ne tow arow ą między Polską a Gzeichosło-i 
wiaicją ministrowi handlu oraz ministrowi 
spraw zagrjamczimyicih. Kierownicy mini­
sterstw 1, obejmujących zagadnienia gospo­
darcze, w  najbliższym czasie zdecydują, czy 
jest ttoitatecznai podstawa do prowadzenia 
w  dalszym ciągu obecnych rokowań, czy 
też ,przystąpić niależy do rewizji zasadniczej 
obowiązującego obecnie trak tatu  handlowe­
go1 między obu państwami.

„ORBIS”.
Warszawa, 5 kwietnia. (PAT). W  zw iąz­

ku :z; nadużyciami, jakie ujawnianie zostały 
w polskim Biurze poaróży Orbis, Minister­
stw o komunikacji chcąc, zabezpieczyć sumy, 
należne od Towarzystwa; Skarbowi Państw a, 
oraz doprowadzić w  możliwie jak najkrót­
szym czasie do sanacji przedsiębiorstwa, za ­
pewniając: sobie irównolcjzieśniie s ta łą  } -dio-sta.- 
tecizinią kontrolę nad działalnością Biura po­
dróży;, spowodowało za  pośrednictwem 
władz sądowych ustanowienie już z dniem 
1 bm, zarządu przymusowego nad Po-lskiiem 
Biurem podróży „Orbis”. Zarządcą sądowym  
mianowany został delegat M inisterstwa ko­
munikacji W iktor M atkowski1. W1 ten sposób, 
talk interesy Skarbu Państw a, jak też i pod­
różującej publiczności znalazły swego rze­
cznika w  osobie zarządcy.

POŁOŻENIE MNIEJSZOŚCI POLSKIEJ 
W NIEMCZECH.

Rzym, 5 kwietnia. (PAT). Największe 
pisma włoskie powtarzają, świetny artykuł 
„Gi-ornale dlTtaba” o  położeniu mniejsizości 
polskiej- w  Niemczech.- Artykuł ten oparty  
ma danych, zaczerpniętych z, przebiegu -po­
siedzenia. Reichstagu, po-ruszył opinię publi­
czną W łoch iii zainteresował niezwykłe, całą 
p-o-ważną prasę Włoisiką.

LITWINOW W BERLINIE.
Berlin, 5 kwietnia. (PAT.) M1™5

spraw  zaga niem ych Stresem ann przypl z 
stęp-cę kom isarza -spraw zagranicznych *  
sji sowieckiej Litwinowa bawiącego V? 
jaedfem w  Berlinie.

Berlin, 5 kwietnia. (PAT). W  kolach-P^ 
litycznych twi-erdzą, że rozmowa 
Stresemanmem i -Litwinowem dotyczył3 . 
tualmycih zagadnień polityki sowiecko * 31 
mieokieij. i wschodniej.

O TANGER. -znąCParyż, 5 kwietnia. (PAT). R zeczf2 ^  
c:y, -po-wołani ,przez konferencję w  s**[a uttt 
Tanigerui, ukończyli ustalanie punktów s a 
dla Tamgeru ujawniając przy tem 
jednomyślność. P o  świętach' r z e c z ozna 
rozjpo-czn-ą biadanile żądań włoskich.

ANGLJA A EGIPT.
Kair, 5 kwietnia;. (PAT.). Reuter. O ^  

wiedź angielska na  notę egipską 
przychylnie przyjęta przez prasę ej 
Atmosfera polityczna znacznie się popfi
Wejdle opinii kół nacjonalistycznych, ^
zachowuje wobec; Egiptu z d e c y d o w a n ie  
ja-zine; stanowisko-.

RUCH POCIĄGÓW TOWAROWYCH 
W CZASIE ŚWIAT. m

Warszawa, 5 kwietnia. (PAT) W  °kr .̂  
Źwiąl W ielkanocnych poleciło Min. Kort1 jj 
kacji w strzym ać ruch pociągów tow aro rt^ j 
od godz. 18-tej dnia 7 kwietnia do godz. '  
dnia 9 kwietnia, z wyjątkiem  pociągów, P 
wożących pilne transporty  wojskowe 2 
mi, ładunki szybko się psujące i ży"'.r’ 
w entarz.

Rzym, 5 kwietniai (RAT.). ”^ aV̂ y-
dTtalia” I „Popolo dii Rloma” publikują 3 
kuł o polskiej polityce zagranicznej 
stając jej- aktyw ność na wschodzie i 
sywność w  ostatnim  -czasie. g

Wiedeń, 5 kwietnia. (PAT.). 
popołudniowe donoszą, że  lekarze zawy 
kanclerzowi; austriackiem u Seiplowi kudw,, 
w  Karlsbadzie, dokąd kanclerz, uda- się na  ̂
tygodnie. Stan 'zdrowia -kanclerz?1 jest /|3|C 
walający. ,A

Moskwa, 5 kwietnia. (RAT.). „Prask i  
-ogłasza -uistaWę -o: uniiiwersytedie mniejs®^, 
■narodowych imienia Ma-r-ch łewskiie go. Z3 
nliiem tego: uniw ersytetu będzie wysizk»|e 
faidhcweów w  dziedzinie teorii i  praktyt® (T 
wolucyjuej, w  środlowtekach mniejszości1 ^  
rodowych na: terenach p rz y le g a ją c y c h  
granic zachioidblah- Rosji :Sowieqkiej.

Budapeszt, 5 kyńetnua. (PAT.).
-dług -doniesień dziennika „Magyiar 1  ag“ 
węgieristó zamierza odw ołać posła  sweS® ^  
Berlinie Kolomana Karnya, ponieważ ih© ^  
dało mu siię spełnić za-dań, dla których z*®5.., 
wysłapyi do Berlina, mianoiWiidie p rzepraw ; 
dz-enia; zbliżenia między W ęgram i ;a N'e 
cami.

Waszyngton, 5 kwietnia. (PaT.) 
zydent Coolidge zalecił prizezna-czyć 
100 tysi. dolarów ńa udziiał Stanów ZJe a  
czonych- w  międzynarodowej konferencji' ■ 
irewizjiii k-oitiiwencji w  sprawie bezpieczeńs1̂  ̂
życi-a na, morzu. Konferencja t-a od-będzie 
w Londynie w ;r. 1929.

Depesze przeQpołudnioWe*
KONFERENCJA NA ZAMKU. A

Warszawa, 6 kwietnia, (AW) 
wieczorem, przed wyjazdem  do Spały m 
P rezydent Rzplitej odbył na Zamku PrZ^ ert 
dwugodzinną konferencje z Marszam1̂ .  
Piłsudskim i Ministrem Zaleskim. KonfeT y  
cja ta dotyczyła aktualnego stanu stosuh* 
politycznych polsko - sowieckich.

WYJAZD P. BOGOMOl OWA. r
W arszaw a, b kwietnia. (AW) P rzed p, 

wiciel Zw. Sowieckiego w  W aisza\vi£ ^  
Bogomołow, w yjeżdża w  spraw ach slh 
w ych do Moskwy. Pobyt jego w  R °s^ 
trw a dłuższy czas.

ZNIESIENIE POWIATU W A R SZ A W S^  
GO.

W arszawa, 6 kwietnia. (AW) V r ’ ‘ to'
terstw ie Spraw  W ewnętrznych powsdał ^0. 
jekt skasowania powiatu warszaW5^ ^ '  
Projekt ten pozostaje w  związku 2 z*Ltii' 
rzoną przez czynniki kompetentne jt' 
zacją administracji państwowej. W raZł^aE 
alizacji tego planu, cały szereg grni3 ^ci­
sza wskich wcielony zostałby w obrc j  
licy.

MUZUŁMAŃSKI MECZET W  W A R > Z ^ ;
Warszawa, ó kwietnia. (AW) ^  

szawskiej kolonji muzułmańskiej P° f 
ostatnio projekt wzniesienia meciC 
stolicy. W związku z. tem, powołany 
komitet budowy, k tóry  zajmie sie z „jc| 
funduszów zarówno w  kraju, jak i 2a?



 ̂ ostatniej chwili.
^ T 0  -------

‘iuż f̂ ars2awa, 6 kwietnia. (Tel. wł.) Jak 
sitj ^ 0uieśiiśmy, w czoraj M arszałek Piłsud- 
tu ufrzyiął w  Belwederze delegację Komite 
D°(ji u.nd°wania sztandaru 6 p. Strzelców 
O ^ ^ is k i c b ,  k tó ry  stacjonuje w  Stryju i 

V « * c z u .  M arszałek Piłsudski przyrzekł 
2v,0f cjl- ze o iie spraw y państw ow e po- 
b, a> Przybędzie do Drohobycza 6 maja 

1 zaznaczył, że zam ierza w  tym  roku 
ey  ić Małopolskę. Ta sama delegacja 

kią °rSl*a również na uroczystość poświęć 
ł t j^ ta n d a r u  p. W iceprem iera Bartla, Mi- 
5skjejf  Spraw  W ewnętrznych gen. Składkow- 

P i e s z e g o  podsekretarza Stanu w 
efstwie Spraw  W ojskowych gen. Ko­

r s k ie g o  i gen. Tabrycego.

6 P. STRZELCÓW PODHALAŃ­
SKICH.

**an
w 5

SANITARNY MIAST POLSKICH.
^ ■ 'i i r s z a w a ,  6 kwietnia. (Tel. wł.) Z ogło- 

f l,ż rS0 zes âw ienia śmiertelności wskutek 
w  poszczególnych m iastach Polski 
że najgorzej przedstaw iają się w a- 

Mść* U nitarne w  Krakowie, gdzie śm iertel­
ni. . Zarówno w skutek chorób zakaźnych

X  o*— --■źljc * Sruźiicy jest największa. W alka z gru- 
^Zi na^ ePsze rezultaty 
Ż e śmiertelność jest najmniejsza. W aliła

W arszaw ie, 
jest najmniejsza.

a gruźli- 
y.

*1,SJA DO BADANIA PRZYCZYN ROZ­
PIĘTOŚCI CEN.

^ctrszaw a, 6 kwietnia. (Tel. wł.). W  Mi- 
f?rstwi

tsą^nenii chorobami zakaźncmi po:
najlepsze rezultaty w  Bydgoszc

^0:

%
ie Sprawr W ew nętrznych odbyła 

hfcrencja w sprawie powołania do ży- 
*l°hiisji, k tóra zajęłaby się zbadaniem 
CzZn rozpiętości cen w  poszczególnych 

J)oJScoW°ściach Rzeczypospolitej. W  skład
h; V/"

% l ,

M n

G I B Ł D A  L W O W S K A  c z w a r te k  4  kw ietn ia  1923.

KATEGORJE:

I. Papiery/ państwa we.
5°/0 Państw, poż. Konw. 
8% P. zł. zr. 1925 w zł. 
8% 1 zast Państ. B. Roln.

II. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc doi. 
*%#/t Akc. Banku hip. 
4J/0 Akc. Banku hip. 
4V2% Bk. krea. z gal. 
4%% Banku Małop. 
4%% Bk. hip. zemel. 
41/a°/o Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. Kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
472% Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez Kuponu bież.)

47 ,7 ) Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Blr kraj. 
4°L Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcie.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt 
Przemysłowy ,
Rolniczy S. A.
7 'emski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 1U0 
z '  100 
zl 100

przedwoj. 
za 1000K
zł 100
zł 100 
zł 100 

zł 100 
doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

zł 100 
m 280 
m 280 
zł 25 
zł 100 
m 1000 
m 286 
m 280 
zł 100

skonwert.

skonwert.

skonwert.

skonwert.

Kwota I Płatna

zł 6 

0 05

57„
4-00

V, 27

27
27

Pł.-cą

zł.

94 et)

104-00

Żądają]
zł.

Transakcje

9700

106-00

9 5 -9 6

105-JO

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P rz e m y s ł o  we:
Agrohemla f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie' fabryka cukru 
Ćmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwif 
Galicje Rafin. nafty 
.Gazolina ara, wiert. 
Gazy wschodni,.*
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakład) itog 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
,Nitrat“ Zakłady chem. 
OikosS.A. dln prz. drz. 
Orthwein, Krasiński 
Paro" c zy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. jukna 
Siersza góra. zakłady 
Spoka Akc. Wydawnicza 
„Strem- Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr maszyn 
Funty szt.
Szylingi aust.

>te; zS2ej komisji w ejdą przedstawiciele Mi-
Spraw  W ew nętrznych, Minister- 

$jjy  Przem ysłu i Handlu, oraz kupiecitwa.
\ Szym terenem  działalności Komisji ma 

*'-iQ\v rszaw a oraz ^ a^łętiia naftowe i \vę-

^ D Ż E T  n a d z w y c z a j n y  m ia s t a
WARSZAWY.

kwietnia. (Tel. wł.).ł „ J a r s z awa, 6 W
z  pożyczki am ery-
w  wysokości 10,000.000 dolarów, 

W arszaw y uchwalił budżet nad- 
ż]0^ zajny na r. 1928/29 w  sumie 135,470.398

o p r a w y  g o s p o d a r c z e .

^ tq 7 cbody z  lasów państwowych. Wcdltig 
^ - ^ y c z n e g o  zamknięcia; rachunkowego 

v  ^tstw o rolnictw a wpłaciło dlo central- 
l iPlaiństwowej w  okresie budżetowym

Na Giełdzie nastrój świąteczny. Zastój ,vy o- 
brottacli giełdowych l  pozagiełdowych. Ceny nie­
zmienione. W obec wygórowanych cen krajow ych 
kalkuluje się zboże zagraniczne a  mianowicie 
pszenica w ęgierska loco Ławoczne doi. 6.30 oraz 
am erykańska loco polsko-niemiecka granica doi, 
6 .—. Dla młynów zachodnich wypada taniej ży­
to  niemieckie i  w ęgierskie aniżeli wschodnio ma­
łopolskie. Tendencja utrzym ana, i isposobienie 
bez ochoty.

Następne 
kwietnia br.

zebranie giełdowe we wtorek 10

W mila 1927 db  31 m arca br. tytułem  
budżetowych z  lasów państw,o- 

108,999.262 zł. 56 groszy/. W  porów- 
N cji Z: s,umT dochodów z lasów  państwo^ 

''relinrinowaną w  budżecie na powyż- 
N , w es w sunnie 56 i milionó w  złotych, 

-n£t śćeiutralnej Kasy! państwow ej 
3est wyższa: o  52,999.262 zł. 56 groszy, 

w  tym sam ym  okresie lasy pań- 
P ła c iły  z  własniyićh dochodów lasy 

0% ^ ^ .  i i^^y-tych przez Państw . Ra:nk 
- '''dl ks. Turn-Taxisi oraz d ó b r odi

^iŁT^mamia: Holwega na sumę około 
mn° >  Zło^CU.

16

Lwów, dnia 5 kwietnia 1928.

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
55-25—56-25. Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730— 
740 gr. 53-25—54-25. Żyto małopolskie ex 1927 690 
gr. 46-00—46-50 jęczmień małopolski browarniany 
670 gr. 45-00—46-00. Jęczmień małop. przemiałowy 
640 gr. 42-50—43-50. Jęczmień małop pastewny 
600—610 gr. 35-25—36-25. Owies małopolsid ex 1927 
450 gr. 38 75—39-75. Kukurudza rumunsua 4irOG—
40 50. Ziemniaki p* :emysłowe —*------•—. Fasola
biała 60’00—65-00. Fasola kolorowa 48-00 -50-00. 
Fasola krasa 60 00—65 00. Grarh '/2 Victoria 5o 0C — 
ŁU-00. Groch polny 40 00—50 00. Bobik 37-00 -38-00.
Mieszanka pastewna w ziarnie — •------•—. Wyka
3100—35-50. Siano słodkie krajowe prasowane 9-C0— 
1C-00. Słoma prasowana 4-75—5-25. Hreczka 5(*o5— 
51-50. Len 71-25—73-25. Łubin niebieski 24-75—2575. 
Rzepak ozimy ex 1927 7100—73:00 Mąka pszenna 
40% 92-00 —9300. Mąka pszenna 50% 81-00—83-00. 
Mąka żytnia 65% 67-00—68-00 Grysik l.uku udziany 
6000—63-00. Mąką kukurudziant 48-00—50 00. Otrę­
by żytnie nette bez worka 30-5'— l l e j .  utręby 
pczenne netto bez worka 29 50—30 J0 K isza hre- 
czana 50% calówek śO% połówek 91-00—93-00. 
Kasza jaglana 83'00—87 00 Kasza jęczmienna 64-50— 
66-50. Pęcak 6300—64 00. Proso krajowe 51-00— 
53 00. Makuchy lniane 48’Of -4 9  00. Koniczyna czer­
wona krajowa naturama 190-00—220-00. Mak nie­
bieski 10 C1—1] 0-00. Mak siwy 75-00 -90-00. 
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 1-70—1*80" Czę 
stochowiauka 75 kg. za sztukę 1*65—1*70. Worki 
używane dobre, za sztukę 1-50—) "60.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 5 kwietnia 1928.

Dolary S t Zjednoczeń.
Franki franc.
Kopenhaga 
Sztokholm 
Belgja 
Holandja 
Londyn 
Nowy Jork

------- _•_

239-35 239 95 23875
124-53 124 84 124-22
359-22 36012 358 32
43-527, 43-63 43-42

8.90 8-92 8-88

Paryż 3511 35-20 35-02
25-41% 26-48 26-35

171-77 171-20 171-34
125-43 125 73 12-5*12
47-13 47-25 47-0 ‘

Szwajcarja 
Wiedeń 
Włochy
5% pożyczki konwersyjna 67-00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 61*50 
pożyczki kolejowa 102-50 10300
dolarówka — 74-50 7625  
8% listy nastawne Banku Gospod. Kraj. 94-00 
8% Hsty zastawne Banku Rolnegu 94-00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Krajów. 94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, dnia 5 kwietnia 1928.

. mdrzejów 46-50
Ostrowiec 98'25-98“Ti 
Pocisk 10-90
Rudzki 5450
Starachowice 64-00-63-75

Bank Dysk, 128-50 
Bank Handl. 123"00 
3; Pol. 150-25-150-50 
Bank Zachodni 31 "25-31 
Spiess 162-50
Chodorów 15POO Zawiercie
Węgiel 93-25 Borkowski
Lilpop Rau 42 00 Lombard

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, drla 5 kwietnia 1928. 

Tohan 13*00 Siersza
Zieleniewski 158 00 Chybie
Trzebinia 13-50 Herbewo
Górka 97-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, dnia 5 kwietnia 1928.

285-92 Bankvereln 
12*48-6 Bodenkredit 

169*73 Kreditanstalt 
99*17 

12401 
4*46 

lńO-30

Amsterdam 
Belgrad 
Berlin 
Biuksela 
Budapeszt 
Bukareszt
Koptiuiag?* 
Londyn 
Madryt 

Ledjrlaii 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Sofja
Sztokholm 
Warszawa 
Zurych
Amerykańskie
F ulgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosłuwlańskle
Polskie
Czeskie
Węgierskie

Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Lknderbank 

34*657, Merkury 
119 60 Urionbank 

37-517 a Obrotowy 
709 45 Kolej póh.ocru 

27-94 Zhrnosteńska 
20-02% Czerni owce
5-10-95 Austr. koł p. 

190-60 Kolej połudn. 
79-56-79G4 Goleszów 

136-72 Cement 
708-35 Browary 
r-f-■— Ałpiny

169-49 Berg u. Hutten 
27-93 Krapp 
37-72 Poldi Htitte 
— Prager Eisen 
—■— Rima 
2098% Skma 

123"&4 S.ersza

3050
19-25

205

5050
4-90

22-00

28 90 
11700 
63-10 
30 00

0-88 
24-75 
26 05

10700
61-25
28-66

41-50

11-85

138-10
254-50

9-75

Wart.
nom.

Ostatnia
dywidenda

Płacą
zł.

m 100*1 0-20

m 500
zł 100 1200
zł 100 1600
m 1000 --
m 1000 --

003
m 140 0-04
m 140 _
zł 20 4-00m 1000 1-00m 140
10 zł. _
m 140 0-20
m 280 0-20

zł 100 008

zł 100 4-00
m 500 _
zł 25 2-50
zł 25 _
m 350 —
m 500 —
m 500 0-10
m 10000 _
zł 30 _
m 140 _
zł 10 _
m 540 0-275
m 700 0-20
zł 25 2-50
m 140 _
m 500 _
m 500 —
m 100C 1-25

% 28 
% 27

16/n 27 
7t 27

13k  27 

% 27

15/._27 

7. 27

7, 26

22 00

34-70

154-50

Żądają

22-59

35-30

157-50

Transakcje

22 25

35-00

156-00

Szwajcarskie 
Angielskie 
Holenderskie 
Ruiuwńskle 
Belgijskie 
Renta majowa 
R. nta lutowa 
Renta kotonowa 
Dunaj S. Adria 
Tureckfc

136-35 Siiesi; _*---
— 1— Zieleniewski 15-CO_ • — Apollo —*—
—•— .-anto 6*40—•— Karpaty 29-06
'0-56 Galicja 6800
0-52 Nafta 2960—•— Schodnica —•—
----- Rakszawa —

45*25 Bank Małop. —*-

g iełd a  zu r y c h sk a .
Zurydi, dnia 5 kwietnia 1928.

Paryż
Londyn
Newy Jor*r
Jjergja
Włochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholrr
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapesz*
Białogród
Ateny
Konstantynopol 
Bukareszt 
HelslngfOTS 
Buenos Aires

Otwarde
20-43*7
25-34
51903

72-471/, 
27-42'/,, 
87-30

209-15
124-17%
73-05 

139-40 
138-^5 
159-Oł'

3*72%
15*38I/a

58-25
>70
SF13>/4
689
2-63
3-26V3 

1316
222007,

Zamknięcie
20-43
25*34
51903

72-471/,
27*42
87-80

209-727,
12410
7605

139-35
138-65
139-2C 

3-727.
15-38
58-25
90-677,

9-137.
6*89
2*63
3-27

13*10
222007.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dni; 5 kwietnia 1928. 

124 02 Holandja 
25-40 Praga 

354-75 Rumunja 
13425 Niemcy 
489-25 Wiedeń

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, dnia 5 kwietnia 1928. 

N. Jor'1 488-28 Niemcy
Holandja 12TT87 Szwajcarja
Francja 124-02 Pi aga
Belgja 34-95-8 Wiedeń
Włochy 92-41 Warszawa

1023-50
75-40
16-00

607-liO
357-00

20-41-5 
25-38-7 

164-75 
34-69 
46 48

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA.

Oglos^eiuia ur*ęd o w e.
■V AMORTYZACJE.

l i
N  Wfc draża ______

a z daty  Kozłów 30 stycznia 1928_ r.

^y'1* 243/28/2. Zarządżenie umorzenia 
wniosę 

ryka w_
w draża się postępawanie celem urno-

wniosek firm y p io t. Bracia Czeczo- 
ryka wyrobów bawełnianych w An-

żw  c 5 0  PTZez Matkę Kamitiker w Kazło- 
, We i aTleKo przez f-mę Michał i Dawid 
%  3 S% r X|wie P asaż Fellerów 3, opiewtające- 

ą ^Zło-w z3-’ Płatnego dnia 29 hitegpi 1928 r.
leg0  ‘e n .wystawcy. W zyw a się posiada- 

t ^SłfK ’ by  w przeciągu dni 60-ciu od 
1  Zeuia edyktu przedłożył w eksel ten
JEsć "•  ą  także i inni interesow ani togą
(rt^ec im  zai ztITf przeciw  wnioskoiwi. :W ra- 

po upływie tego terminu uzna1 

weksel za  umorzony. 
rtiQirv>i Pow iatowy, Oddział VI. 

dnia 20 m arca 1928.

3126

^  Piril]_ ' F I R M Y .
Spółdz. 60. W  rejestrze spółdziel- 

ę 1 lutego 1928, że jak stwierdza:
e S 0 1  Zgromadzenia Tow arzystw a 

handlu i przem ysłu spółdzielni 
y^an iczoną odpowdedzialnością w Ja- 

mtego: 1926, dotychczasowi członko­

wie zarządu iDr. Adolf Kaczkowski, Dr. Jozci 
Schoeubern i Bogusław Steinhaus ustąpili 
a w miejsce ich uchwałą z tego dnia został po­
nownie obrany Dr. Adolf Kaczkowski a uchwałą 
z dnia .18 grudnia 1927 został ponownie w ybrany 
Bogusław Steinhaus a w: miejsce Dra. Jozeia 
Schoenborna Jan: K o s i b a ,  przem ysłowiec w Jasie.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, d;n.ia 4 lutego 1928. '

L I C Y  T A C J E .
E. XIII. 128/27/10. Edykt licytacyjny. Na 

wniosek: Banku Cukrownictwa S. A. w Poznaniu 
Oddział we Lwowie — jako strony egzekwującej, 
odbędzie s ię  dlnia 13 kwietnia 1928 w tut. Sądzie 
biuro Nr. 53 II. p. licytacja n a s tę p u ją c y c h  r e a l­
n o śc i: a) w hl. 18 gm . Kraków, XIV. o z  a rn a  wies 
składającej się z domu parterowego, parterow e 
oficyny 3  szopy, g a ra ż , ogródek — h) whl. 19 gm. 
Kraków XIV, Czarna- wieś składającej s ię :  1  p i ę ­
trow ej w illi, parterow e oficyny, g a ra ż , O gródek 
i ogród! owocowy. W artość sz a c u n k o w a : a d  a) 
14:996,50 żł„ ad b) 39.408 zł. N ajn iż sza  o fe r ta  ad  
a) 7.498.25 zł. ad b) 19.704 zl. P o n iże j najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi 3120

Sąd pow iatow y cywilny Oddział XIII.
Kraków, dnia 24 styczni® 1928,

E. 133/27. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności-. Na wniosek Kaśki 
Radelickie], odbędzie się dnia 10 maja 1928, godz. 
10 rano w tut. Sądzie, wedle obecnie zatw ier­
dzonych warunków;, licytacja połow y paaceli 
grunt. lkat. 1499 gm. Rudniki — .Wartość szacun­
kow a 275 zł. najniższa o ferta  183 -zl., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. W obec zaginięcia 
ksiąg .gruntowych, w zyw a się wszystkie osoby, 
roszczące sobie p raw a rzeczow e do powyższej 
reniności, b y  zgłosiły je tui. Sądowi do dnia 26 
kw ietnia 1928, gdyż inaczej zostaną one uw zglę­
dnione o  ty le  o  ile widoczne są z  aktów  egzeku­
cyjnych. . > u  ° 1 2 1

Sąd powiatowy. Oddział li.
Mikołajów, dnia 30 marca 1928.
Ł. 3158/27- Edykt licytacyjny. Dnia 10 maja 

1928 godz. 9 przedjH)!. odbędzie się w podpisa­
nym  Sądzie biuro Nr, 51 licytacja 1) połow y 
realnoścł whl. 83 gminy Bereżnilcy wartości 
szacunkowej 1521 zl» 43 gir-5 2̂ ) 3/16 częscii real- 
ności whl. 237 gminy Bereżnicy w artości szacun­
kow ej 18 zł 75 gr- Najniższa oferta ad 1 1) w y­
nosi 1014 zł. 28 t r*. ad ?) 12 zł. 50 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nic na staju 3127

Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, 27 lutego .1928. ., :

E. 6650/27/6. S trona zobowiązana Stani­
sław  W oźniak. Edykt licytacyjny oraz wezwa­
nie do zgłoszenia w ierzytelności. Na wniosek 
Stetaua Sozańskiego strony  egzekwującej odbę­
dzie się dh. 26 kw ietnia 1928 o godz. 1 0  przedpoL 
w biurze Nr. 1  piętno -I. n a  zasadzie -warunków, 
które się zatw ierdza licytacja następujących re ­
alności: księga gruntowa S tary  Sam bor w hi,
1180 budynek w raz z ogrodem, r ai to»ć szacun­
kowa 1855 zł., najniższa oferta 927 zl. 50 gr. P o ­
niżej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 3128 

Sąd powiatowy. Oddział V.
S tary  Sambor, dnia 3 m arca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. b. 53/28. Edyki. Dr. Leon Czapliński wj 

ZooTowle wniósł skargę przeciw  nieznanemu 
z życia i miejsca pobytu Michałowi Matwijów 
o zapłacenie 2 0 0  dolar. Audjencję I s z ą  w yznaczo­
no n a  23 kwietnia 1928 godz. 9  rano. Ponieważ 
miejsce pobytu strony  pozwanej jest nieznane, 
ustanawiał się kuratorem  Dra. Kołaczkowskiego 
adw. w- Złoczowie — celem strzeżenia praw: po 
zwanego. 3119

Sąd okręgow y Oddział I.
Złoczów, 20 marca 1938. • .: 6



6
Cg. !. E.:yJt W , spraw ie ' Michała

•ą ta sy sry n a  w • Kosowe i- urśedw r Toiflowi Rajca 
o 100 dolarów, rozpraw ę wyznaczono na 25 
kwietnia 1928. Poniew aż ■■ pobyt '.posiwaucgoi jest 
nieznany ustanowiono Macieja Rajcę w Teofi- 
lówce kuratoi em do zastępow ania go dotąd do­
póki nie ustanowi pełnomocnika. 3112

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dni a 2 kwietnia 1928.
Cg. XI. 80/28/2. Edykt. S trona powodowa: 

M arta Maślejak z Czarnej wody wniosła skargę 
przeciw  stronie pozwanej: M arcie z  Macturjaków 
Maślak o w ej z Czarnej wody o 1518 zł. 30 gr. do 
licz. Cg. XI. 80/28/1. Audiencja do ustnej rozpra­
w y została wyznaczona na 19 kwietnia 1928 godz. 
9 rano  w tym Sądzie biuro Nr 116. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanaw ia się adw okata Dra. Stęirametza z N. 
Sącza kuratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sam a się staw i i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy, Oddział XI. 3116
Nowy Sącz. dnia 18 lutego 1928.

U P A D Ł O Ś C I
Sa. 86/27/41. Postępow anie ugodowe do ma 

jątku Adolfa Wildmaraa kupca we Lwowie, Po 
łąckiego 20 jest zakończone. 3105

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 19 ni ar ca: 1928.
Sa. 90/27/51 Postępowanie ugodowe do ma­

jątku Leontyny Koibak właścicielki przedsiębior- 
stwai restauracyjnego ,,He;larika" we Lwowie jest 
zakończone. 3104

Sąd okręgow y cywilny. Oddział VII.
Lwów, 17 m arca 1928.
S. 36/26/102. R rydatarjusz Czesław Szafarz 

■właściciel realności, konkurs do majątku krydata- 
iju sza  o tw arty  uchw ałą 1 cz. S. 36/26 zostaje 
z braku więcej w ierzycieli w  myśl § 166 ust. 1 . o. 
k. zniesiony.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 23 w rześnia 1927.
S. 47/26/85. W  spraw ie konkursowej do ma­

jątku włościańskiego Baraku K redytow ego 
Lwowie. Zatwierdza się obrachunek dopłat 
przedłożony przez zawiadowcę D ra. Seiferta. 
Osoby wymienione w obrachunku mają zapła­
cić 'oznaczoną tamże kw otę do 14 dni pod rygo­
rem egzekucji. 3102

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 9 marca 1928.
S. 16/27/9. v¥ sprawie konkursowej do ma­

jątku Izraela GelbtuCha we Lwowie wyznacza 
się ponowną audiencję rozpoznaw czą na 1  maja 
1928 godz. 11V> biuro Nr. 18 tut. Sądu. 3101 

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 17 m arca 1928.
Sa 5/28. Edykt ugodowy. Otwarcie postę­

powania ugodowego do majątku Efroima Miinz-a 
w Narajoiwie. Komisarz ugodowy Wilhelm Ta- 
danier sędzia okręgow y w Brzeżanach. Zarząd­
ca ugodow y Jakób MitteLman w Brzeżanach. 
Audiencja do zaw arcia ugody w wymienionym 
Sądzie dnia 8  maja 1928 o godz. 9 rano: Czaso­
kres doi zgłoszenia wierzytelności do 30 kwietnia 
1928. 3124

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Brzeżany, dnia 27 m arca 1928.
S a 6/28. Edykt ugodowy. Otwarcie postępo­

wania ugodowego do majątku Leiby G artena w 
Rohatynie. Komisarz ugodowy Karol Drozdowiez 
naczelnik Sądu w Rohatynie. Zarządca ugodowy 
Moees Gin&berg w Rohatynie. Audjeracja do zą- 
w arcia ugody w Sądzie w Rohatynie dnia 7 maja 
1928 O'' godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 30 kw ietnia 1928. 3125

Sądl okręgow y, Oddział IV.
Brzeżany. 26 mar.cą 1928.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 340/27. Jędrzej Hetman, syn  Dymitra, uro­

dzony w Szówsiku 1880, jeniec umrzeć miał we 
W łoszech prawdopodobnie 1916. W zyw a się, aby 
doi pół roku od ogłoszenia udzielono, wiadomości 
o. zaginionym Sądowi lub kuratorow i Drowi. 
Buxbaumowi adwokatowi w Przem yślu. 3117 

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 10 lutego 1928.;
T. IV. 43/27/4. Edykt. Jan Trygar, syn  Toma­

sza i Karoliny, urodzony 13 października 1877 w 
Iwoniczu (ipo-wiaf Krosno) przed przeszło 30 la ta ­
mi z  obaw y przed służbą w ojskow ą austriacką 
zbiegł z Iwonicza n a  W ęgry I odtąd nie daje zna­
ku życia o  sobie. W drażając na wniosek jego 
spadkobierców., zastąpionych przez adw okata 
Dra. W incentego Orlewicza w Krośnie postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego, ogłasza się 
publiczne wezwanie do podania tutejszem u Sądo­
wi w  ciągu jednego roku, licząc od daty  ogło­
szenia niniejszego edyktu w „Gazecie lwowskiej" 
wiadomości o Janie T ragarze którego znowu 
w zyw a się b y  w  powyższym terminie staw ił się 
w Sądzie lub aby w inny sposób dał wiadomość 
o  sobie. Po bezkutecżnym upływie tego terminu 
na ponowny wnioesek Sąd tutejszy w yda osta­
teczne orzeczenie. 3114

S ąd  Okręgowy, Oddział IV.
Jasło, 19 grudnia 1927.

L. 2611. Bonina, dnia 2 kwietnia 1928.
Tym czasowy Zarząd Pow iatow y w Doli­

nie ogłasza, konkurs na posadę lekarza okrę­
gowego w  W ełdzirzu z  płacą XII stopnia służ­

bowego, ryczałtem  na objazdy i ryczałtem  
kancelaryjnym.

Ubiegający się o posadę winni wnieść do 
Tymczasowego Zarządu Powiatow ego w  Doli­
nie w term inie do 30 kwietnia 1928 podanie z a ­
opatrzone w  dokum enty a to:

1 ) m etrykę urodzin.
2) odpis dyplomu,
3) curriculum vitae,
4) dowód obyw atelstw a polskiego.
5) dowód posiadania praw a dwuletniej 

praktyki lekarskiej.
Do okręgu należy 15 gmin o ludności 12.146.
Istnieje możliwość uzyskania posady leka­

rza Kasy chorych. 3098
Komisarz rządowy:
S tarosta pow iatow y 

(—') Rappe.

ZARZĄD FIRMY „POLFER" spółdzielni, z ogr. 
odp. we Lwowie zawiadamia P . T. członków, 
że dnia 18 kw ietnia 1928 odbędzie się W alne 
Zgromadzenie, celem zatw ierdzenia uchwały 
z 26 grudnia 1927 z następującym porządkiem 
dziennym: 1) L ikw idacja spółdzielni i 2) Ewen- 
tualja w lokalu przy ul. Kołłątaja 4/1. Zafząd

Z POWODU choroby sprzedam , lub przyjmę 
wspólnika fachowca z kapitałem , fabrykę ko­
pert i papierów ozdobnych, egz. od1 40 lat, lokal 

■ 4-piętrowy z nowoezesnemi maszynami. W iel­
ka .ilość gotowych wyrobów na składzie. Zgło­
szenia przyjmuje: Fabryka S. Gerlitz, W ar­
szawa, Rym arska 12. 3111

TYMCZASOWY ZARZĄD POWIATOWY 
W TARNOWIE

ogłasza

KONKURS
na posadę sekretarza Tymczasowego 
Zarządu Pow iatowego w Tarnowie z po­
borami VII kategorji płacy szczebel „a“.

Wymogi :
1) Nieprzekroczony 40 rok życia dla 

kandydatów  z poza służby rządowej wzg. 
samorządowej.

2) W yznanie rzymsko-katolickie.
3) Ukończone studja prawnicze z trze­

ma egzaminami teoretycznem i oraz egza­
minem praktycznym  z administracji ogól­
nej, — przyczem  wymagana co najmniej 
5-letnia służba administracyjna państw o­
wa względnie samorządowa.

4) Obyw atelstw o polskie.
5) Nieskazitelne życie.
6) Dla kandydatów  ad 1) w łasnorę­

cznie napisany życiorys, m etryka urodze­
nia, odpis świadectw z poprzedniej pracy, 
świadectwo zdrowia, świadectwo moral­
ności oraz podanie 2 osób znanych z dzia­
łalności publicznej mogących udzielić re­
ferencji o osobie kandydata.

Posada nadaną zostanie narazie pro­
wizorycznie z tern, że po roku nienagan­
nej służby może nastąpić stabilizacja.

Podania należycie udokum entowane 
należy wnosić do Tym czasowego Zarzą­
du powiatowego w Tarnowie do dnia 10 
maja 1928 r. u

Tym czasowy Zarząd P ow iatow y  
w Tarnowie.

Komisarz rządowy i S tarosta: 
Rudolf Krupiński mp.

Ogłoszenia prywatne.

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N IEW A Ż N IA M  zgubioną legitymację akademi­

cką w ystawioną -przez U. J. K. we Lwowie 
w r. szk. 1926/27 na nazwisko Jakób Salz. 3097

ZAPROSZENIE
n a  ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE

„ P  A R M  A  O  J  A “  
Spółki Wytwórczo-handlowej z ogr. por. 
we Lwowie, które odbędzie się dnia 
24 kwietnia br. o godz. 6-tej wieczorem  
w lokalu Spółki, przy ul. Piekarskiej t a.

PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal­
nego Zgromadzenia,

2. Przedłożenie bilansu za rok 1927 i wnio­
sek na udzielenie Dyrekcji absolu- 
torjum,

3. Wniosek na rozdział czystego zysku,
4. Zmiana statutu (paragraf XI. c).
5. Wnioski i interpelacje.

Lwów, dnia 5 kwietnia 1928 r.

D yrek cja .

L W O W S K I E  TCW. AKCYJNE 
=  Ł R O W A R t i W  =

POLECA NA Ś W I Ę T A  
SWOJE ZNAKOMITE WYROBY:

PIWO
EKSPORTOWE jasne, 

BAWARSKIE ciemne, 
PORTER IMPERIAL

W S Z Ę D Z I E )  DO N A B Y C I A

ZMIANA NAZWISK.
OGŁOSZENIE.

Józef Pluta, urodzony dm. 23 lutego 1886 r. 
w, Rybakach pow. Puławskiego syn  Jana I K ata­
rzyny  z Lfpów małżonków Plutów  z zawodu 
ślusarz, zam ieszkały ,w Lublinie, ul. R ybna 1 1 , 
wniósł .prośbę o  zezwolenie n a  zmianę nazwiska 
radiawięgo „P luta‘‘ na nazw isko „Plutwiński".

Lubelski U rząd W ojewódzki podaje pow yż­
szą puośbę do powszechnej wiadomości z nad­
mienieniem. że -w myśl art. 4 ustaw y z dn. 24 
października 1919 r. -poz. 478 dz. ust. wolno prze- 
.ciw Jej uwzględnieniu zgłosić do M inisterstwa 
Spraw  W ew nętrznych zarzuty, które podać na­
leży do Lubelskiego Unzędu W ojewódzkiego w 
przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w „Monitorze 
Polskim", które równocześnie zarządza się, 3122 

Za W ojewodę Lubelskiego!:
Naczelnik W ydziału 
(—) Dr. Urużewski.

Rada Polskiego Banku Przemysłowego
ma zaszczyt zaprosić niniejszem wszystkich uprawnionych do 
głosowania akcjonarjuszy Polskiego Banku Przemysłowego n&

V
które odbędzie się dnia 28 kwietnia 1928 r., o godzinie 11-to) 
przed południem, w sali posiedzeń Polskiego Banku PrzemY' 
słowego we Lwowie, ulica s-go Maja I. 9 , z następującym P0'

rządkiem obrad:

2.

Sprawozdanie Zarządu za rok adm inistracyjny 1927 i przedłożenie bilansu r-' 
rachunku stra t i zysków  z dniem 31 grudnia 1927 r.
Sprawozdanie Komisji rewizyjnej oraz jej wnioski na zatw ierdzenie bilansu 0' 
rachunku stra t i zysków  za rok 1927 oraz na udzielenie absolutorium i \ '•
i Zarządowi z  czynności i rachunków w roku adm inistracyjnym  1927.

3. W nioski R ady w  spraw ie użycia (rozdziału) czystego zysku.
4. W ybór czterech członków Rady po myśli par. 2 1  statutu. ,g,
5. W ybór trzech członków Komisji rewizyjnej i dwóch zastępców  na rok admi11’

(tracyjny 1928 i oznaczenie ich w ynagrodzenia (par. 45 statutu).
6. Oznaczenie wysokości m arki obecności dla członków Rady Banku (par. 2S St 

tu,tu). Wgi,
#
w\f

Akcjonarjuszy, chcących wziąć udział z praw em  głosowania w  tern 
nem Zgromadzeniu, uprasza się w  m yśl par. 34, 36 , 39 i 4 0  statutu o z d e p o n o w '3  ^  
najpóźniej do dnia 23 kw ietnia 1928 r. sw ych akcyj w raz z kuponami w kasie r v 
skiego Banku Przem ysłow ego w e Lw ow ie lub w jego Oddziałach w  B orysłav 
Drohobyczu, Gdańsku, Gorlicach, Krakowie, Krośnie, Łodzi, S tryju i W a r s z a w " ’’ 

Pięć akcyj Złotowych daje praw o do jednego głosu. ^
Akcjonariusze k tó rzy  przez zdeponowanie akcyj udowodnili sw e praw'0 ^  

głosu, otrzym ują karty  legitymacyjne, brzmiące na ich nazwisko, z wymienieM-^
ilości złożonych akcyj i przypadających na nie głosów. P raw o głosowania na 

A em  Zgromadzeniu może akcjonariusz w ykonyw ać albo osobiście, albo przez Pe 
mocnika, bez względu na to, czy  ten ostatni jest akcjonariuszem, czy nie.

(Przedruk nie będzie płacony.)

\tP

W I N A NA ŚW T & *

WĘGIERSKIE.
Szam orodner s t a r y ..........................zł. 7-—
R ie s l in g ..................................................   6-50
Erlauer c z e rw o n y ............................ ..... 6-—
S z e g s z a r d e r ......................................... » 5 ’—

AUSTRJACKIE.
M a ilb e rg e r ..............................................„ 6’50
V ó slau e r.............................................. ..... 7-—

FRANCUSKIE.
Graves s u p e r ie u r ...................
Haut B a r s a c ............................

„ S a u te rn e s ........................
St. E stephe czerwone . . .
St. Julien
Chateaux L a f i t e ...................

BURGUNDZKIE.
Chablis Yillages . .

5-50
7-50
8 -—
5-50
6-50

Chablis I.........................................
Pom ard c z e r w o n e ...................

WŁOSKIE
M a rsa le tto ....................................
M a rsa la ..........................................
V e r m u t h .......................................

„ Cinzano ...................
HISZPAŃSKIE.

Malaga k u r a c y j n a ........................... ” i NY'
COGNAC FRANCUSKI ORYGlNAL-^ 
Royer & Guillet . . . .  - z ^  

V. O. . . .
„ V. S. O. F. .

J. H ennesy & Com p.................

M artel & Comp.
V. O.

n # :
i fZ n  f l n s z J t ę  0 ‘7  l i t r a .

W Ó DK I I L IK IER Y  krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze po c e n a c h
szych — poleca

“  | f f  EDMUNDA' REEDLA *
Cenniki na żądanie. — Zlecenia z prowincji uskuteczniam y odw ro tn i-

D rukarnia Polska”, Lwów, ul. C horążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a Germana. Należytość pocztowa o p ła c o n a


